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tie 3. po południu 

w miejscu 6 ct.,

Prenumerata z przesyłka pocztowy wynosi rocznie 16 ał. ; kwartalnie 4 zł., 
W m i e j s c u  rocznie 12 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł.
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miesięcznie 1 zł. 35 ct.
, miesięcznie

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, 
Otrzymnją cało i półroezni abonenoi bezpłatnie, dwierdroczni zaś i miesięczni za dopłatę, pierwsi 76 ct. 
drudzy 80 ct. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe i ns era  ty  obliczają się po 7 ct 
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza.

Listy należy frankowali. Reklamacye otwarte
wolne są od opłaty pocztowej.

Ogłoszenie przedpłaty.

P r z e d p ł a t a  n a  Gazete Lw ow ska  
w ynosi:

C a ł o r o c z n i e  w m i e j s c u :  12 zł  
p o c z t ą ;  16. zł. p ó ł r o c z n i e  (od 1. s ty 
cznia do końca czerw ca:) w m i e  j s c u  6 zł 
p o c z t ą  8 zł. ć w i e  r  ć r  o c z n i e <od 1. 
stycznia do końca m arca) w m i e j s c u  3 zł  
p o c z t ą  4 zł. m i e s i ę c z n i e  (od 1. do 
końca każdego m iesiąca) w m i e j s c u  1 zł. 
p o c z t ą  1 zł. 35 ct.

P r e n u m e r a t o r o w i e  c a ł o  i p ó ł  
r  o c z d i otrzym ują P r z e w o d n i k  u a u  
k o  w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek  miesięczny 
do G azety Lw ow skiej bezp ła tn ie , ćwierć- 
roczni zaś i m iesięczni za dop ła tą , pierw si 
75 ct. drudzy 30 ct. P rzew odnik  p renum e
row any osobno kosztuje rocznie 4 zł.
11 a ^ e| em wczesnego usta len ia  stopy na- 
przedpbV UPraszam 3r 0 rychłe  nadsyłanie

CZĘŚĆ NiEURZĘDOWA.

L w ów , Ania t l  s ty c zn ia .
Skończony chaos zdań, planów i pom y

słów politycznych wywołał w B u d a p e  
s z c i e  projekt sej mu pom iędzy R . T iszą i 
baronem  Sennyeyem. C ały tydzień ro zp ra 
w ia dziennikarstw o opozycyjne o tym so ju 
szu jako  o nieom ylnym  środku obalenia 
Deakistów, cały tydzień  wykazuje p rasa  de- 
akistow ska niemożliwość takiego sojuszu a 
ostatecznie pokazało się, ze n ik t uiema t r a 
fnego pojęcia o stan ie  rzeczy. D opiero te 
raz poznano, że naw et K. Tisza nie m yślał 
o takim  sojuszu, ażeby zasiad ł w jednym  
gabinecie z baronem  Sennyeyem. Je s tto  p ro 
ste niepodobieństwo, dopóki obaj politycy 
nie zechcą zaprzeć się swojej przeszłości i 
opuśoić zupełnie dzisiejszo stauow isko swo
je. Cały teu  projekt polega na tern, ażeby 
po najbliższych wyborach wytw orzyły się 
w Węgrzech dwa w ielsie strouni tw a p aila- 
m entarne i liberał ue pod ki erunki em K 
Tiszy i konserwaty wne p1 d k ierunkiem  ba
rona Seunyeya. S tronnictw o D iak a  s.-aza- 
nem byłoby w tak im  raz ie  na zag ładę a

n iedob itk i m usiałyby przystąp ić  do jednego 
albo drugiego obozu. D opiero po tak im  
przekształcen iu  stosunków  parlam entarnych  
K. Tisza albo baron  Sennyey ob jąłby  s te r  
rządu  a ich stronn ic tw a zostaw ałyby do 
siebie w tak im  stosunku jak  stronnictw o 
torysów do wigów w A nglii. S tronnictw o, 
k tó re  uzyska większość przy najbliższych 
w yborach obejmie s te r rząd u  i trzym ać go 
będzie do tąd  w swern ręku , dopóki p rz e 
ciwnikowi nie powiedzie się zachw iać s to 
sunku głosów za pomocą środków parlam en- 
t-ru y ch . Jeżeli tak ie  znaczenie m iały słowa 
Tiszy w mowie noworocznej, to zapraw dę 
wcale niezasłużonym  był ich rozgłos Naj 
pierw bowiem przekształcenie węgierskich 
stosunków parlam entarnych  n a  wzór a n 
gielski je s t na razie tylko jednym  z tych 
pomysłów, k tóre  od roku  w yrasta ją  w W ę
grzech jak  grzyby po deszczu i zn ikają  w 
k ró .k im  czasie bez ś la d u ; powtóre ca ła  r a 
chuba polityczna opiera się ua bardzo śm ia 
łem  przypuszczeniu. Jeszcze je s t na n ie
dźw iedziu ta  skóra, o k tó rą  chciałby się 
T isza potargow ać z baronem  S ennyeyem ; 
jeszcze stronnictw o Deaka nie strac iło  wła 
dzy i nie potrzebuje się obawiać klęski przy 
najbliższych wyborach. Przy ustanów  em u 
centralnych kom itetów wyborczy h, a więc 
przy pierwszym akcie ag itacy i wyborczej De 
ak ści uzyskali tak ą  przewagę, że na razie 
mogą spokojnie patrzeć w przyszłość. Za- 

' chodzi jeszcze jed n a  okoliczność, o której 
w pierwszej chwili zaponiuiauo w polemice 
węgierski h dzienników. B aron Seunyey jest 
w parlam encie osobistością bardzo wpływo
wą, rozporządza tam  znaczną ilością głosów, 
ale oie posiada oddanej so ie frakcyi w 
właściwem tego słow a znaczeniu. Ażeby u- 
chodzić słusznie za naczelnika jak iego  stron 
nictw a parlam entarnego, po trzeba  wystąpić 
z stanowczym  program em  i zapewuić sobie 
d la  niego poparcie zorganizowanego grona 
zwolenników. Br. Sennyey nigdy do tąd  nie | 
w>powiedział program u pul tycznego, cho
ciaż w k Iku m istrzow skich mowach w ska
zał w zarysie  swoje zasady i zapatryw ania  
na tok spraw  publicznych. Już k ilka  ra z y

wzywano barona Sennyeya do sform ułow a
nia  tak iego  program u, na  co on zawsze od - 
powiadał, że kolej na niego jeszcze nie n a 
deszła.

W śród dzisiejszej walki kościelno-poli- 
tycznej opinia publiczna w N i e m c z e c h  tak  
się oswoiła z najskrajniejszem i środkam i, że 
nie bardzo zajął ją  naw et proces wytoczony 
biskupow i z P aderbornu  p rzed  kościelnym  
trybunałem  i usunięcie tegoż dostojn ika ko
ścielnego od urzędu. U itram ontan ie  lekce
w ażą zupełnie orzeczenie tego try b u n a łu  i 
odm awiają m u podstaw y praw nej a  przeci
wna s tro n a  uważa już naw et usuw anie bi 
skupów z u rzędu  za spraw ę nie zaw ierającą 
w sobie nic nadzwyczajnego Z tąd powstaje 
ta  obustronna obojętność, w skutek  której 
naw et niewielka liczba krzeseł przezna czo
nych w sali trybunału  kościelnego dla pu
bliczności by ła  w czasie rozp iaw y  prawie 
zupełnie opróżnioną. Jeden  z koresponden
tów naliczył zaledwie kilku słm hac.zów a i 
z tych tylko część w ytrw ała do końca roz
praw y Teuże korespondent opisuje z hu
morem swoje poszukiwania za tryburiałem  
kościelnym . W Br r l i me m ało Kto wie. gd /ie  
i kiedy obraduje  try buoał koś ieluy a  dla 
ogółu w ładza ta  je s t praw ie nieznaną. Na 
wet w dniu tak  ważnej rozprawy, k tó ra  
skończyła się usunięciem  b iskupa od urzędu, 
korespondent nie mógł się dopytać o adres 
try b u n a łu  i ty lko  przypadkow i zawdzięcza 
źe d o ta rł do sali rozpraw  w porę. Je s tto  
dow ód, źe trybunał kościelny d tą d  uie 
zdobył sobie popularności a tern sam em  wy
roki jego uie spraw iają takiego w rażenia, 
jakiego oczekiwać m ożuaby po ważności ich 
treści i samego przedm iotu  rozpraw y. Z a
pew ne niezadługo trybunał kościelny będzie 
m usiał wydać uowy, trzec i z rzędu  wyrok 
usuw ający biskupa katolickiego. Los ten 
spotka wkrótco niezaw odnie b iskupa koloń- 
skiego M elchersa.

T rudno jeszcze zdać sobie spraw ę z 
właściwego stauu  rzeczy we F r a n c y  i. 
O p r z e b ie g a  pow tórnych kouferencyi m ar
szałka M ac-M abona z n iek torem i znakom i
tościam i parlam eutarnem i nie m a jeszcze

pewnych doniesień a  przesilenie w gab ine
cie nie je s t załatw ione. Co chwila przesuw a 
się po widowni publicznej nowa kom bioa- 
cya m in isteryalna a jedna je s t zupełnie n ie
podobną do drugiej , co najlepiej ch a rak te 
ryzuje niepewność stosunków. Mówiono 
i pisano o legitym istycznych , orleańskich i 
republikańskich kom binacyach a  w końcu 
w raca na scenę nazwisko księcia Broglie 
jako  rep rezen tan ta  koali yi stronnictw  do- 

onanej po upadku T hiersa. Koalicya ta  
je s t niem ożliwą bez udzia łu  bon-partyatów , 
k tórzy suać przypisują sobie wielki wpływ 
na przebieg przesilenia , skoro nie wab ją 
się wymagać od m arszałka Mac - Maboua, 
ażeby przy ściślejszym wyborze w d ep arta 
mencie góruych Pirem-ów sep teualista  Ali- 
cot od stąp ił od kandydatu ry  na rzecz ich 
zwolennika Cazeaux. Z wyboru tego zrobili 
repub likan ie  bardzo zręczny środ k a g i ta 
cyjny d la  swojej sprawy. W ydali aui hasło- 
ażeby wyborcy, którzy przy  pierwszym w y
borze głosowali na republi ańskiego kandy
d a ta  Bi-auhaubana, połączyli się teraz  z se- 
p tenalistam i i udarem nili tryum f bonapar- 
tysty  Cazeaux. Pobudką tego kroku była 
jedynie zawLć ku bonapartystom  a nie ży
czliwość d la rządu m arszałka. Ale w po lity - 
<e hipokryzya uw ażana bywa czasem a  zw ła
szcza we F raucy i dzisiejszej za środek wca
le legalny To też na wyścigi przedstaw iają 
dzienniki republikańskie  całą  spraw ę w ta- 
kiem świetle, jakgdyby szczerze cieszyli się 
z prawdopodobnego wyboru A licota. Nazwa
liśmy teu wybór ty lko praw dopodobnym , bo 
zwycięztwo bouapartystów  n e je s t jeszcze 
zupełnie wykluczonem. D epartam ent górnych 
Pireueów posiada 50 tysięcy wyborców, z 
Vfóryc.b przy pierwszym  wyborze stanęło  do 
urny tylko 40 tysięcy. Przypuszczam y, źe głó
wnie wyborcy Jegitym istyczni usunęli się od 
w y b o ru , bo ich kandydat o trzym ał te raz  
tylko 1800 głosów, a w r. 1870 kandyda
tów z tego obozu w ybierał ów departam en t
28.000 głosów. Jeżeliby zatem  wszystkie 
głosy legitym istyczne padły na p. Cazeaux, 
to k a u d jd a tu ra  jego m ogłaby osiągnąć wię
kszość.

Opowiadanie JM. Pana Wita Narwoya
R otm istrza  g w ard y i konnej koronnej.

Anim Dcmini 1777.

(Ciąg dalszy.)

Ja k  się u  IM Pana generała  Seegera 
zdecydowałem, ta k  też i zrobiłem , kw apiac 
się z wyjazdem, albowiem jako  już raz  rze 
kłem , nuda i tęskność w ielka b ra ły  m nie 
we Lwowie, a kiedy się ty lko ro z g lą d n ą } ^  
to  zm iany widząc i nowy porządek rzeczy' 
zewsząd mi się niedawne czasy i te  wszyst
kie nieszczęśli" iści nasze do  ̂pam ięci c is
nęły, żałość w  aereu rozbudzając. Spisałem  
dokum ent tak i, "jakiego żądał i doradzał ge
nerał "Sl'nger, a żem me p a les tran t a żołnierz 
tylko był, pomocy w teni statecznych ludzi 
zaży łem , a  już  osobliwie IMPa.ii Skorup
ka, k tó ry  teraz  w służbę cesarską wszedł a 
Oberrichter się zw ał i pan  bu rg rab ia  nie 
gdyś lwowski Pohorecki ochotnem  sercem na 
rękę mi byli. Ten tedy  dokum ent u gene
ra ła  Seegera złożyłem , o rychłe powołanie 
mnie do protokołu prosząc, w czem mi j e 
dnak powolnym nie był, d la  jakowychś p rze
szkód i form alności rzecz do tygodnia od
kładając. Sum itowałem  się bardzo, wielce o 
to  nalegając, aby m i to  baw ienie w zakor- 
donowanem m ieście skróconem  być mogło, 
jako  iż bezczynnie b ru k  zbijając, czas darm o 
tra t ę a i ta k  defmitwe niczego z sobą do 
W arszaw y nie powiozę.

M ierzaj mi W aćpan , mości ro tm i
strzu  —- rzecze genera ł — źe nie na m nie

to wisi, i że term inu skrócić nie w mojej 
je s t mocy. A że się W aćpan nudzisz, tem u 
już w ier/ę  i ubolewam  uad  tern, ale i rad  
jestem  tem u, bo mam nadzieję, że 'k o ro  tak  
j e s t , to W aćpan prośbie mej nie odmówisz 
a ju tro  n a  obiedzie u mnie będziesz.

W ziął m iie pan generał grzecznie a z 
zdradziecka, tak , że już  wym knąć się nie]  
można było, despektu  nie czyniąc zaproszę- j 
niu. Skłoniłem  się tedy tylko, i rzekłem  ge
nerałow i, że grzeczna wola jego rozkazaniem  
mi będzie —  cliociaż w duszy chętnie 
pardou b jłb y m  w ziął od zaprosin i o 
biadu.

Nie m iałem  z sobą innego stro ju  cy
wilnego, prócz tego , k tóry  powszednio na 
sobie we Lwowie nosiłem , tedy  uie było 
innej rady , ja k  ty lko paradny  moderuuekj/ 
dragoni i królewskiej przyw dziać, k tóry  z r a 
cy i onego k rygsrechtu  w Kamieńcu z sobą 
wiozłem. Chuć to m alej wagi rzecz by ła , a 
przecież deliberacyi wiele mnie to  koszto
wało, bo, auo co wiedzieć, ja k  się to komu 
podobać będzie i czy mi tam  w kompanii 
jak ie  przegryzki i żarty  nieuczciwe m e spo
tk a ją ?  Ale gościem szedłem  i do k aw aler
skiego gospodarza proszony byłem,, a  zre
sztą od czego szpadę nosiłem , ja k  nie na 
to, aby koletowi m e m u , k tóry  ty le la t ho
norowo nosiłem , respek tu  nadać, gdyby tego 
było po trzeba  i gdyby ktoś w kom panii 
zn a laz ł się, coby mi przm aw iać się ważył. 
Ubrawszy się tedy  od parady  i po regu ia- 
mencie, jakbym  do własnego szefa iść m iał, 
poszedłem  o oznaczonej godzinie do JM Pana 
generała  Seegera.

Z nalazłem  tam w iększą kom panię, niż 
się spodziewałem, a  zam iast samej tylko 
ofieeryi, ja k  m yślałem , dużo gości cywilnego 
stanu  było. Trafiło się bowiem, że się w ielu 
cesarskich urzędników  z całej prow incyi

ziechało, a to z tej przyczyny, że podział 
agendy wojskowej a cywilne) się odbywał, 
bo tak  było w najpierw szycb la tach  po re- 
w indykacyi, iż kom audyerow ie wojsk cesar
skich. jako iż pierw si byli, co kraj zalcordo- 
nowany w rząd  swój w zię li, s iła  agend  i 
spraw  cywilnych w ręku swem dzierżyli, 
póki takow a excepeya konieczną się zdała. 
T eraz owo, kiedy już i krajshauptm auów  i 
krejsdyrek torów  in sta llacya stateczna zaszła, 
cywilne i wojskowe w ładze między sobą 
a ttry b u cy ą  a fuukcyam i się dzieliły.

Kiedy do sali p rzyszed łem , gospodarz 
z bardzo ludzką grzecznością mnie p r z y ją ł , 
naprzeciw  wyszedł i u wstępu p o w ita ł , dy
styngując muie, i tern samem gościom dobrą
0 mnie dając rekom endaoyą , za co wdzię- 
czen m u by łem , jako  iż lekcew ażenia ja k o 
wego ze s trony  kom pauji się b a łe m , a  m i
mo siebie puścić go nie mogłem , raczej 
aw an tu rę  i choćby na kopę pojedynków się( 
rezo lw u jąc , auP elibym  to przenieść m iał 
na sob ie, aby oticerya cesarska choćby n a j
mniejszy kontem pt m undurow i m em u i szar
ży ,*przez K róla Jego m o śc i, M onarchy mego 
nadanej , giestem  lub słowem okazała.

Ledw iem  się po kom paniji rozg lądnął
1 m iejsce na  uboczu z a ją ł ,  bom nikogo nie 
z n a ł , kiedy sadzi na  umie obcesem figui-a 
jakaś dziw aczna, w stro ju  n iem ieckim , ale 
bez peruki. Był to  człowiek średniego wie
ku , n iz k i , pękaty , czarny i ospowaty na 
tw arzy, a  Jeb m iał tak  okrutny, że mimo 
tęgiego brzucha i o ty łości, jeszcze dziwna 
dysp ro p o rc ja  była. Jeden  nos ty lko tizy - 
m ał od biedy pioporcyą z tą  głową nadm iar 
d u ż ą , bo tak  był d ługi i zaw iesisty, że 
rzadko mi się trafiało tego rodzaju  in s tru 
m ent w tak iej oglądać okazałości. Przybiegł 
do mnie drobnym  krokiem  i ob łap ia jąc  mnie 
z wielką profuzyą serdeczności, ta k  jakbym

m u bratem  by ł a  z za morza p o w raca ł, tak  
woła na m nie :

—  Ach rak u * ), mój raku , złoty gwar- 
d y a k u , a zkąd ty  się bierzesz tu ta j ? B a r is -  
sim a a v is ; każ się W aćpan po dwa złote 
od spek ta to ra  pokazywać ! Od czterech la t 
my tu  takiego p taszka  nie widzieli !

Odsunąłem  niechętnie tego rubachę i 
konfidenta, na poły gniew nie na  poły z zdzi
wieniem , m ierząc go o k iem , kiedy ou m ó w i:

—  Jestem  H ulew icz, B enedykt H ule
w icz, krajsdyrektor Czerwouogrodzki. R eko
menduję się W aćpanu i w itam  serdecznie.

—  Jestem  Narwoy, ro tm istrz  konnej 
gwardyi koronnej , i bardzo mi to  konten- 
tuje, żem W acpana poznał, i żeś m i rad , mo
ści k ra jsd y rek tirze .

Tego Hulewicza nigdy osobiście nie 
zuałem  i uie widziałem n a w e t, ale nasłucha
łem  się o nim n a z b y t; dobrych i niedobrych 
rzeczy s iła  gadano o nim. Trzym ał się ten 
Hulewicz klam ki p a ń sk ie j , za ojcem swym 
w tern id ą c ; u  pana wojewody kijowskiego 
domownikiem i w wielkich łaskach bywał, 
w K rystynopolu siedząc, i pana  baw iąc, 
śmieszki wypraw iając, ż a rty  przeróżne s tro 
ją c , bo do tego m istrz był, a dow cipniejszej 
kanalji zualeść niepodobna było. Głowę m iał 
dobrą i nie do sam j eh fraszek ty lko  stwo
rzoną , edukacyą w ziął p iękną ; po łaciuie, 
po niem iecku i francuzku  perfecte  mówił, 
rym y s k ła d a ł , i za w ierszopisa słynął sze
roko , daleko byłby  też doprow adził, gdyby 
stateczności i powagi choć trochę m ia ł , ale 
tego m u zbywało i w szystkie one zdatności 
piękne na  b łahe fraszki a  co gorsza na  nie
uczciwości i sprośne żarty  obracał.

*) Dragonja koronna miała czerwone kolety. 

(Ciąg dalszy nastąpi).
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T u r c y  a  zraża sobie w osta tn ich  cza

sach po koleji ludy chrześcijańskie na  wscho
dzie a m ianowicie grozi joj te raz  niechęć 
ze s trony  Czarnogóry z powodu śledztwa w 
spraw ie rzezi podgorzyckiej. N a przyjaźni 
albo niechęci takiego państew ska jak  C zar
nogóra może bardzo mało zależeć tak iem u 
m ocarstw u , jakiem  ostatecznie je s t Turcy a, 
a le  niezadowolenie na wschodzie je s t zaraz- 
liw em  i szerzy się szybko. W dotychczaso
wych zatargach  Turcyi na wschodzie naj
częściej obie strony, C hrześcijanie i Turcy, 
grzeszyli draźliw ością posuw aną częsco do 
granic fanatyzm u. W spraw ie podgorzyckiej 
jednakże spraw ozdanie i korespondencye do
tychczasow e sto ją stanowczo po stronie C z a r
nogóry. F ak tem  jes t bow iem , że komissya, 
k tórej śledztwo poruczono, wywiązuje się z 
swojego zadan ia  powoli i bez skutku. W 
rzezi b ra ła  u dzia ł praw ie cała  miejscowa 
ludność tu recka , głowy zabitych chrżescian 
obnoszono z dzikiem i okrzykam i, a  mimo to 
kom isarze tureccy do tąd  nie zebrali naw et 
ty le  szczegółów dowodowych, ażeby przy
najm niej na k ilk u  głównych sprawców wy
m ierzyć m ożna surow e kary.

Przegląd polityczny.
A u s tr y o -W ę g r y . Prezydyum  anstry- 

ackiej Izby deputowanych rozesłało  d. 8 . b. m. 
porządek dzienny 101. posiedzenia tej Izby, 
k tó re  odbędzie się d. 20 . b. m .; je s t  on n a 
stępu jący : P ierw sze czytanie projektów  o 
Phylloxera va$tatrix\ o kolei. W iedeń-Potten- 
dorf-W iener-N eustad t; o zwrocie zaliczek 
udzielonych gminom czesk im , dotkniętym  
powodzią w r. 1872; o kosztach u regulow a
n ia  rzeki Mu r ;  o wniosku dep. S uessaeodo  
założenia szkoły farb iarsk iej. D rugie czy ta 
nie p rzedłożenia  rządowego o zm ianie kilku 
okręgów wyborczych w Czechach; spraw o
zdanie komissyi o wniosku F uxa co do znie
sien ia  przym usu notaryalnego i rew iz ji u 
staw y o księgach gruntowych.

—  K anceiarya Izby deputow anych ro 
zesła ła  d. 8 . b. m. spraw ozdanie komissyi 
prawniczej o przedłożeniu rządow em  co do 
postępow ania przy egzekucyjnych sp rzeda
żach przymusowych. Przedłożenie to m a na 
celu usunąć główne b rak i obecnego postę 
pow ania egzekucyjnego jeszcze przed zapro 
wadzeniem nowej procedury cywilnej.

— P. m inister wyznań i oświaty wy
da ł rozporządzenie do p rezyden ta  krajow e
go Bukowiny, mocą którego zniesione zo 
sta ły  taksy  od ślubów i t. z. .taksy deka- 
nalne na rzecz gr. orient, duchow ieństw a

—  Z P rag i dowiaduje się Presse, że 
rząd  pruski oświadczył w drodze telegraficz
nej, iż nie m a nic do zarzucenia przeciwko 
pogrzebaniu zwłok e lek tora  hesskiego na 
tery to ryum  niem ieckiem . D nia 8 . b. m. n a 
stąp iło  w obecności rady fam ilijnej otw arcie 
testam entu  zm arłego elek tora . Byli przy 
tem  także  obecni : m arszałek  dworu Yer- 
sch iir; rad ca  gabinetu  Sołńmmelpfeng, se
k re ta rz  nadw orny P erser i t. d. W te s ta 
mencie znaleziono lis t do J . C. M. Cesarza 
F ranciszka  Józefa I., którego treść  wżruszy- 
ła  wszystkich do ł e z ; dalej znaleziono p ro 
te s t przeciwko aneksyi kraju  do Prus, n a 
stępnie dedukcyę praw ną co do m organa- 
tycznego m ałżeństw a; c-lektor dowodzi, że 
m ałżonka jego była jedyną, z m iłości wy 
b ran ą  tow arzyszką życia, i że przeto  nie 
może tu  mieć zastosow ania pojęcie o związ 
ku  m organatycznym . M ajątek przew ieziony 
do Czech wynosi 4 miliony i m a być roz 
dzielony w równych częściach pomiędzy 
dziec i; najstarszy  syn, ks. M aurycy, na k tó 
rego był w yrobiony m a jo ra t, nie otrzym a 
więcej niż inni spadkobiercy, ponieważ w stą
p ił do służby pruskiej. Wdowa wystosowała 
d. 8 . b. m. do ces. W ilhelm a p rośbę, ażeby 
dozwolił służbie dworskiej swobodnego p rze 
jazd u  do Kassel. Cesarz W ilhelm zezwolił 
n a  to. (Jak  wiadomo, zasądzono w zaoez- 
ności Schim m elpfenga za obr ,zę m ajesta tu  
na  4 -m iesięczne a  P resera  za zd radę stanu 
n a  5-letnie więzienie.) Dwór austryack i re 
prezentow any będzie na pogrzebie elek tora 
F ryderyka W ilhelm a przez J . C. W. Najd. 
Arcyks. W i l h e l m a .

— Z efektów ogólnego długu państw o 
wego, k tó re  na mocy ustaw y z dnia 20. 
czerwca 1868 r. konw trsy i podlegają, kon 
wertow ano w m iesiącu grudniu 1874 i za 
pisano w k s ię g i : 1,338.395 zł. w bankno
tach  i 137 690 zł. w srebrze  oprocentow a
nych, razem  1,476.085 zł. — Do konw ersji 
pozostaje jeszcze w b an kno tach : 4,238.433 
zł. 8^2 c t-; w sreb rze : 1,079.856 7 1/2 ct 5 
razem  5,318.288 zł. 16 ot.

N ie m c y . (Lasker contra Putbus.) Ho
norowy sąd wojskowy, który uniewinnił ma

jo ra  landw ery pruskiej, księcia Pu tbus, sk ła 
d a ł się z dwóch majorów, dwóch podpułko
wników i genera ła  brygady. S ąd  ten  m iał 
sobie przedłożone wszystkie a k ta  specyalnej 
komissyi śledczej, ustanowionej w swoim cza
sie dla zbadania spraw y założenia kolei pó ł
nocnej pruskiej, a  m iędzy innem i także d łu 
gie pismo ks. P u tb u s a , w którem  usiłuje 
oczyścić się z czynionych mu zarzutów. Ca 
ta ta  spraw a griinderska ma zresztą przyjść 
jeszcze pod obrady pruskiej Izby panów.

Tymczasem L asker na  wiadomość o 
wyroku sądu wojskowego, n ad esła ł redakcyi 
Nut. Ztg. następujące ośw iadczenie:

„W nr. 5. pruskiego pism a znajduję 
zaczerpnięte z N e w  Preuss. Ztg. doniesienie 
o „orzeczeniu wojskowego sądu honorowego 
wydanem w spraw ie znanych oskarżeń de 
pu t L askera przeciw księciu Putbus, jako 
współzałożycielowi ko lei północnej.

Doniesienie to  nie mówi wprawdzie 
w yraźnie, daje jednak  do zrozum ienia, jako
by tem orzeczeniem  daty  przezeinnie p oda
ne uznane zostały uieprawdziwem i. M iano
wicie zdaje się być obliczonem na m ożli
wość takiego tłum aczenia ustęp  n astępu ją
cy: „N astąp iło  jednogłośne uniew innienie co 
do wszystkich z kw estyą honoru styczność 
m ających punktów , k tórem i oczywiście sąd 
m ógł się zajmować, przedewszystkiem  zaś co 
do zarzucanych księciu zam iarów sam olu
bnych i m ających na celu zyski osobiste11.

W idzę się tym spowodowanym do 0 - 
świadćzenia, że pominąwszy niejasue donie
sienie dziennikarskie, k tó re  dość już dawno 
czytałem , dopiero z powyższego doniesienia 
dowiedziałem  się o rozpraw ach sądu honoro
wego , d a le j, że wszystko, co w sprawie ks. 
P u tbusa  p rzy toczy łem , p o l e g a  n a  d a 
t a c h  u r z ę d o w y c h ,  których rozpraw y są
du honorowego odeprzeć nie zdołają

Ponieważ zresz tą  rozprawy sądu hono
rowego prowadzone były ta jn ie  i przebieg 
ich je s t mi zupełnie nieznanym , przeto nie- 
mogę wdawać się w ocenienie ich wyniku d o 
póki ich daty  i fakta spraw dzone w owych 
rozpraw ach nie zostaną autentycznie o g ło 
szone". * Laskser.

— F iw in zia l Corrcsp. w artyku le  pod 
napisem  „walka kościelna w r . 1874 “ pisze: 
„Doświadczenia ubiegłego roku  mogą jed y 
nie utw ierdzić rząd  w kroczeniu nadal sil
nie i niezachw ianie drogą, k tó rą  mu z góry 
obowiązek jego nakreślił. O tucha rządu  o p ie 
ra  się na spokujnem jego sumieniu, na p rze
świadczeniu, że dalekim  jest od niego z a 
m iar naruszenia praw  kościoła łeb w k racza 
nia w zakres wiary i że jedyaein jego d ąże 
niem jest, aby, udzielony mu przez Boga 
m iecz świecki utrzym any był w swej sile i 
o s tro śc i; otucha ta  polega dalej na dowie- 
dzionem i gorącem  poparciu, jak ie  w n a ro 
dzie niemieckim i reprezentaoyi jego  zn a j
duje, a wreszcie na  silaem  zaufaniu w pa- 
tryotyzm  kół katolickich Niemiec, że przy- 
wódzcy ultram ontańscy podkopują coraz b a r 
dziej spokój kościoła katolickiego w Niem 
czech, dlatego że im chodzi o świecką po
tęgę a nie o kwestyę w iary i życia kościel
nego

Nadejdzie czas a je s t już może nieda
lekim , w którym  wszystkie poważne um y
sły w łonie samego ludu katolickiego w ska
zując na roztrój całego życia kościelnego, 
zwrócą się z proźbą i napomnieniem do d u 
chow ieństw a i biskupów, aby przyw rócili spo
kój kościelny i pojednali się z w ładzą p a ń 
stwową. Może tym czasem  i sami władcy ko 
ścielni p rzy jdą  do przekonania, że podpory, 
na których dążenia swe do rozszerzenia w ła
dzy oprzeć c h c ie li, są zbutw iałe i słabe, 
może przed  ostateczną ru iną kościoła po
dadzą raczej rękę  do zaw arcia pokoju z 
państwem „oddając B o g u , co je s t Boskiego 
a cesarzowi co cesarskiego".

— Pruskie o rgana rządowe i narodowe li - 
beralne oczekują po złożeniu z urzędu b i
skupa Paderbornsk iego tych  sam ych następstw  
jak ie  pociągnęło za sobą uwięzienie a rc y b i
skupa Ledóchowskiego. P rzytaczam y, co p i 
sze w tej mierze Nat. Z tg: „M ożna przew i
dzieć , że po w ydanem  w dniu  5. b. m. 0- 
rzeczeniu trybunału  dla spraw  kościelnych, 
k tó rem  biskup Paderbornski złożony został 
z u rz ę d u , wystosuje naczelny prezydent p. 
K iihlw etter do kap itu ły  katedralnej w ezw a
nie, aby w m yśl ustaw y kościelnej z 20 m a
ja  1874 przystąp iła  do w yboru ad m in is tra 
to ra  dyecezyi, i że to wezwanie pociągnie za 
sobą ustanow ienie kom isarza królewskiego dla 
zarządu m ają tk u  dyecezyi. Zachodzi tylko 
pytanie, jak ą  rozciągłość znajdzie  w tej dy 
ecezyi opór katolickiej ludności przeciw  Da 
stępetwom w ykonania w yroku". Zdaje się 
jednak, żo dyecezya ta  pod tym  względem 
nie ustąp i w niczem arehidyecezyi poznań- 
sko-gnieźnieńskiej.

P a rlam en t niem iecki m iał 5. b. m. po
siedzenie. S tronnictw o postępowe postaw iło 
wniosek deklaraeyi względem  zmiany a r ty 
ku łu  31. konsty tucy i, w edług której depu 
tow any parlam entu  ty lko  na gorącym  uczyn
ku przydybany może być w ciągu trw ania 
sesyi aresztow any.

— G a r i b a l d i  w liście z K aprery do 
K arola B linda (wychodźcy niem ieckiego) 0-

świadcza , iż w ostatniej wojnie walczył nie 
przeciw  Niemcom, lecz za dem okracyą. C ie
szy on się postępam i Niemiec i poczytuje je  
za godue stanąć  na czele ludów dążących 
do usam owolnienia się. J e s t to  widocznie 
zems+a starego  partyzan ta  za przykrość wy
rządzoną m u sprawozdaniem  P erro ta .

F r a n c ja . (O tw arcie nowej Opery) 
w Paryżu  odbyło się d 5 b. m. z wystawą 
i przepychem. Olbrzymie budynki, otaczają
ce plac opery były tak  rzęsiście ilum inowa
ne, że nowy gmach opery oświetlony jedy
nie z zew nątrz pozostał praw ie jedynie w 
cieniu, w skutek czego olbrzymie jego ro z 
m iary nie dość wyraziście w ystąpiły. Lecz 
tem  wspanialej przedstaw iało się za to oku 
widza wnętrze opery: iskrzące się klejnoty 
dam  i różnobarw ny ich stró] przychodziły 
w pomoc ogromnemu żyrandolowi, którego 
niezliczona ilość płom ieni nie w ystarczała 
do oświetlenia sali a jour  jak  się Francuzi 
wyrażają. Chcąc podać dokładnie obecuych 
n a  tem galowem przedstaw ieniu trzebaby 
wyliczać ca łą  litan ię  znakom itości politycz
nych wojskowych i artystycznych tudzież 
osób z eleganckiego „świata* paryzkiego.

Ze św iata książęcego byli w lożach: 
bohater dnia Don Alfons, który skromnie 
siedział na swem krześle za m atką, królową 
Izabellą, dalej król hanow erski z córką i 
k siążęta Nemours i C hartres. Z wielką 0- 
stentacyą wszedł do sali lord-m ajor Londy
nu ze swoją m ałżonką. N aprzód postępow a
ło dwóch zbrojnych heroldów, za nimi szedł 
lord-m ajor ubrany  w starożytny płaszcz 
purpurow y w pudrowanej peruce prowadząc 
pod ram ię lady-mojores, za nimi postępowali 
dwaj sheriffowie w czarnych ubiorach, r ó 
wnież pudrow ani, dalej czterech trębaczy  i 
sześciu bardzo bogato galonowanych loka
jów.

Prezydent republik i p rzybył pod eskor
tą  kirasyerów  z pochodniam i, ludność zgro
m adzona na placu przed O perą pow itała 
go z uszanowaniem jednak  bez okrzyków.

W skutek nagłego zasłabnięcia słynnej 
śpiewaczki Nilsson program  przedstaw ienia 
m usiał w ostatniej chwili dość niefortunnie 
być zmienionym. Po uw erturze z N i e m e j  
z P o r t )  c i  A ubera n astąp iły  dwa pierwsze 
a k ta  Ż y d ó w k i  z pp. K raus i Y ilłeret w 
rolach głównych, dalej P o ś w i ę c e n i e  m i e 
c z ó w  z H u g e n o t ó w  M ajerbeera ; balet 
L a  Source z Sangali zakończył p rzedstaw ie
nie.

Podczas rep rezen tac ji odwiedził m ar
szałek Mac-Makon Don A lfonsa i królowę 
Izabellę  jako też  kró la  H anowerskiego. Don 
Alfonsa odwiedzało mnóstwo znakom itości 
a  m iędzy innem i ks. Mouchy, który przed
tem  był u ks. A sturyi na obiedzie. Św iat 
polityczny grom adził się przeważnie we foyer; 
w idziano tam. ks Broglie’go, rozm aw iające
go żywo z Alfonsem Rothsebildem , dalej 
Leona Say, ks Decazes, Nigrę, ks. Hohen- 
lohe, hr. Apponyi i wielu przywódców s tro n 
nictw  parlam entarnych. A rch itek t nowej O- 
pery, G arnier, ukrył się w jednej z lóż 
trzeciego p ię tra , co jednak  nie było przesz
kodą, że po skończeniu przedstaw ienia pu
bliczność wzniosła na cześć jego e n tu z ja 
styczne okrzyki. Przedstavaenie skończyło 
się dopiero o godzinie 12lj2 a mimo to n ik t 
praw ie przed końcem nie opuścił sali.

— (Emil Pereire) jeden z najznako
m itszych finansistów  bieżącego stu lecia 
zm arł d. 8 b. m. po długich cierpieniach w 
74 roku życia. Od r. J830 odgryw ał on 
wspólnie z m łodszym swoim bratem  Izakiem  
bardzo w ażną rolę na polu fmansowein i 
przedsiębiorczem . K aryerę swą rozpoczął 
Em il Pere ire  drobną g rą  na g iełdzie; w tym 
czasie był on zagorzałym  zwolennikiem ru 
chu socyalistycznego w duchu S t Simona, 
i popierał zasady swe pismem i słowem 
N ależał do składu redakcyi dziennika Globe, 
k tóry zasady te propagow ał, zresztą praco
wał w b iurach  domu bankowego Rothschil- 
dów. Pierw szą większą spekulacyę finanso
wą w ykonał zm arły wspólnie z bratem  Iza- 
kiem przy podjęciu budowy kolei żelaznej 
St. G erm ain. Wówczas już popierały  coraz 
wyżej wspinających się b raci Pereirów  takie 
m atadory finansowe jak  Rothschild, E iohthal 
Tyurneyssen i inni, udzielając im  kredytu i 
protekcyi. W tem nastało  drugie cesarstwo a  
z mem nadszedł czas karkołom nych kom bi
n a c ji  i rospasania nieograniczonej spekula- 
cyi. B racia  Pereirowie zerwali ze s ta rą  tra -  
dycyą, zerw ali stosunki ze swoimi dawnymi 
protegującym i i utworzyli in sty tu t finanso
wy Credit Mobilier, k tóry  przez długi czas 
popierał i podsycał najśm ielsze przedsię 
biorstwa. Sześćdziesiąt milionów franków 
wystarczyło, ażeby w szalony ruch wprawić 
koło fortuny, operować tysiącam i milionów 
franków, budować koleje, zakładać nowe 
banki, nabywać grunta, rozpoczynać najroz
m aitsze przedsiębiorstw a równocześnie we 
F ran c ji! H iszpauii, Rossy i i Austryi. O lbrzy
mie przebudowanie i odnowienie Paryża, na 
którego czeh. s ta ł H aussm an, możliwem by
ło  tylko przy poparciu  Credit Mobilier. 
W  krotce potem  n astąp iła  re ak c ja  w tych

szalonych spekulacyacb, prowadzonych śmia
łą  i zuchw ałą ręk ą  braci P e re ire s ; w skutek 
czego już  w roku 1867 E m il P ereire  jako 
dyrektor tego B anku podał się do dym isyi. 
W ojna osta tn ia  i upadek cesarstw a spowo
dowały braci-spekulantów  do zaniechania 
stanowczo dawnego rzem iosła; w ostatnich 
też czasach nie b ra ł zm arły Em il Pereire 
żadnego udziału w ruchu  przedsiębiorstw  i 
spekulaoyi finansowych.

—  O sytuacyi politycznej te legrafu ją  
z P aryża pod d. 7. b m .: „W Paryżu  i w 
W ersalu panuje ogromne wzburzenie um y
słów. M arszałek Mac Mahoń mocno je s t n ie
zadowolonym , że Zgrom adzenie narodowe 
nie powzięło uchw ał zgodnych z ostatnim  
jego mesażem . O biegają najrozm aitsze po
głoski. W kołach politycznych utrzym ują, 
że w iększa część dotychczasowych m inistrów  
wejdzie w skład  przyszłego gab inetu  i że 
wstąpi do niego zapewne także ks. B roglie, 
który w zaw ikłaniach ostatn ich  głów ną od
gryw ał rolę M arszałek odbyw ał wczoraj i 
dziś długie konferencje  z Buffetem, ks. Bro- 
glie 1 F ourtou . Dziś o godzinie 3. odbyła 
się rad a  m inistrów , na  k tórej był także p re 
zydent Zgrom adzenia narodowego. O zapa
dłych uchw ałach nie m oźua się było nic do
kładnego dowiedzieć, je s t  jednak  rzeczą p e 
wną , że m arszałek  an i myśli o zbliżeniu 
się do lewego centrum , d latego też nie ma 
żadnej podstaw y pog łoska , jakoby p rezy 
dent republik i pow ołał był do siebie d epu
towanego D ufaura. W sferach rządowych 
występuje coraz wyraźniej dążenie u tw o 
rzenia gabinetu  z ludzi fachowych.

—  O przesileniu gabinetowem nadeszły 
w ciągu ostatnich dwóch dni następujące 
telegram y :

Paryż 8 . stycznia. Już wczoraj przed 
południem  wiedziano w dyplom atycznych i 
parlam entarnych k o ła c h , że Mac Mahoń nie 
zważa na uchwałę Izby, k tó ra  obaliła  gabi
net. Po podaniu się m inistrów do dym isy i, 
m arszałek narad za ł się późno w noc z k się 
ciem Broglie i prefektem  p o licy i, aby się 
dowiedzieć o usposobieniu k ra ju  i stolicy. 
W czoraj przyjm ował tylko księcia Broglie i 
Buffeta , i ośw iadczył, że żadnego członka 
z lewego środka nie wezwie do Rady. O I I .  
zgrom adził Buffet znakom itszych członków 
praw icy i oznajmił im , że m arszałek  p e 
wnym jest arm ii i dlatego pozostanie głową 
wszystkich konserwatystów. Chce on utw o
rzyć gabinet bez republikanów  i przeciw 
nim . Obecnie robione są kroki u różnych 
członków prawicy, aby ich skłonić do wej
ścia do gabinetu  Broglie.

Paryż 8 . stycznia. National podaje p o 
głoskę , że Broglie m a złożyć nowy gabinet, 
którego zadaniem  będzie utrzym anie stanu  
tymczasowego.

P aryż 8 . stycznia. Były m in ister Larcy 
wezwany przez Mac Mahona, oświadczył, iż 
nie m ógłby złożyć gabinetu. M arszałek we
zwał potem  D u fa u ra , którem u również da 
polecenie złożenia nowego m inisterstw a.

Paryż 8. stycznia w nocy. Zapew niają 
że podstawy utw orzenia nowego gabinetu są 
już wygotowane. B roglie , Decazes, Fourtou  
będą zasiadali w nowym gabinecie ; co do 
innych członków m inisterstw a , rzecz jeszcze 
nie zdecydowana.

— D aily Telegraph donosi z Paryża, że 
francu ik i m inister robót publicznych zawia
dom ił lo rda m ajora L o n d y n u , iż o trzym ał 
już od lo rda  Derby podpis umowy względem 
budowy tunelu podmorskiego m iędzy Anglią 
a  F raneyą, Zatw ierdzone je s t utworzenie 
Towarzystwa z kapitałem  25 milionów na 
roboty przygotowawcze a w razie gdyby się 
przedsiębiorstw o powiodło, wydanym będzie 
konsens na la t  trzydzieści.

H isz p a n ia . Jeszcze przed odjazdem  
Don Alfonsa z P aryża  to  je s t 5. b. mies. 
opowiada Temps, u d a ł się m arkiz d’Eeldu- 
avem , alterego p. Cannovas del Castillo do 
am basadora niem ieckiego, ks. Hokenlohe i 
oznajm ił m u , że je s t upoważniony przez 
k ró la  do oświadczenia, że nowy rząd  h i
szpański nie będzie wcale klerykalnym , lecz 
liberalnym , o ile się to  da się pogodzić z 
katolickim  sposobem m yślenia w iększości 
narodu hiszpańskiego. Na to  odrzec m iał 
ks Hohenlohe, że z przyjem nością udzieli 
tego w yjaśuienia swemu rządow i i m a n a 
dzieję, że cesarstw o niem ieckie uzna bez 
trudności nowego k ró la , skoro tenże przy
będzie do stolicy H iszpanii. Tegoż samego 
dnia by ł pan  de L agueronniere u  kró la  A l
fonsa i królowej Izabelli. Ta o s ta tn ia  m iała 
w obec byłego senatora wyrazić s ię : „Gdy
bym m ogła, uściskałabym  cały naród  fran 
cuski, aby mu podziękować za sym patyę, 
ja k ą  okazuje m em u synowi.*

Nowy m in ister sprawiedliwości znalazł 
już sposobność zam anifestow ania swoich u- 
czuć kato lick ich , k tóre zapewne podzielają 
także wszyscy jego koledzy w gabinecie. 
W ydał on 7. b. m. okólnik, w którym  mówi: 
„Jeżeli kościół kato lick i u c ierp ia ł w ciągu 
zaburzeń, w stąpienie na tro n  m onarchy k a 
tolickiego m a przeznaczenie usunąć te  c ie r
p ien ia ; wrócą dni lepsze, stosunki ze S toli-,
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cą Apostolską zostaną przywrócone a ko- Tymczasem w gmachu parlamentu
ściół kato licki i jego sługi używać będą o- ; ukonstytuow ała się repub likańska  Izba  re- 
pieki, jakiej im v. m ień udzielać naród  p r z e - , prezentantów , pomimo obecności tylko 53
■Ważnie katolicki.*

_  Król Alfons X II w siadając na  okrę t J f en ™ t o w  zaprotestow ał przeć, 
w M arsylii, wręczył pełnom ocnikowi hiszpań- ! obecności wojska k tóre w skut -k tego zar, 
skiem u przy rządzie francuzkim  połowę się wydaliło. Izba republikańska odroczyskiem u przy rządzie francuzkim  połowę 
flagi łodzi, k tó ra  go na  pokład zawiozła i 
rzek ł przy tern: „O ld a j pan tę  flagę mojej 
m atce ; przedstaw ia ona daw ną sławę H i
szpanii, k tó rą  spodziewam się dźwignąć na 
nowo.“

—  Zdaje się, że Don Carlos nie za
myśla wcale zrzec się swoich pretensyj do 
tro n u  h iszp ., w o sta tn ich  czasach bowiem, 
już po obwołaniu królem  Alfonsa, m ianow ał a- 
gentem swoim dyplomatycznym w Anglii 
lorda Beanm ont, będącego parem  angielskim . 
Tenże p rzy ją ł już ten  urząd . Z tego p o 
wodu pisze Daily News: „Lord Beaum ont 
jest prawdopodobnie jeszce nie dosyć do
świadczonym, by mógł uznać całą niew ła
ściwość swego postępow ania Prawo m iędzy
narodowe je s t  wprawdzie m iejscam i bardzo 
niejasnem, a mianowicie nie zaw iera żadne
go postanow ienia o ile poddany pewnego 
państw a je s t upraw nionym  do b ran ia  udziału  
w wojui© przeciw innem u przyjaźnem u p a ń 
stwu Jeżeli jednak  królewski naczelnik pow
stan ia  mianuje szlachcica angielskiego swym 
agentem  w Auglii — jest to  w każdym  
razie trochę za wiele. N ie w iedzieliśm y do
tychczas, że poddanym  angielskim  wolno 
fungować w A nglii w roli zastępców dyplo
matycznych naw et uznanych panujących za
granicznych.*4 Równocześnie m ianow ał Don 
C arlos innego A ughka S ir Jo h n a  de Hawil- 
land  swoim reprezentan tem  wojskowym w 
Angld a oraz generałem  brygady w arm ii
karlistowBkiej.

deputowanych. Prezydentem  wybrano Halina, 
j Jeden z członków zaprotestow ał przeciw

zaraz 
odroczyła

się następnie również do wtorku.
Tak więc posiada Luizyaua obecnie 

dwa c ia ła  prawodawcze. W mieście panuje 
ogromne wzburzenie, lecz spokój nigdzie nie 
został zakłócouym . Interw encyę wojskową 
potęp iają  ogólnie w całym  kraju . Prezydent 
stanów gen. G rant chce zaprowadzić w L u i
zyanie s tan  oblężenia,

— Times dowiaduje się z Nowego Jo r- 
tu, że w Nowym Orleanie panuje zupełna 
spokojność. G enerał S b e r i d a n  telegrafo
w ał, że zagrażają jego życiu d la  tego, iz 
pow iedział prawdę, (nazw ał on członków

białej ligii*4 b a n d y t a m i ;  Red.) W kon
gresie i senacie toczą się ciągle żwawe ro z 
prawy o zajściach w Luizyanie. Dzienniki 
republikańskie (centralistyczne) ganią postę 
powanie prezydenta.

—  Duchowieństwo kra ju  A rkansas z a 
przecza tw ierdzeniu gen. Scberidana, jakoby 
w krajach południowych panował terroryzm . 
G ubernator kraju  Missouri oświadczył się 
przeciw wdaniu się rządu centralnego w sp ra
wy Luizyany. G ubernator k ra ju  Tennessee 
ogłosił protestaeyą przeciw w ystąpieniu woj
ska w Luizyanie, które narusza pierwsze za - 
sady wolności obywatelskiej (w targuięcie do 
Izby sejmowej) i wezwał ciało prawodawcze 
swego kraju  do protestow ania przeciw  tem u 
nadużyciu.

A m e r y k a .  O ostatnich zajściach w Lui 
zyanie o trzym ał Times od swego am erykań
skiego korespondenta następujący telegram  
datoWaay 2 Filadelfii 5. s tyczn ia : „Ciah
prawodawcze Luizyany zebrało się w ponie 
d z ia ł^  (4. b. m ) w południe. Senat, w któ
rym republikanie (centraliści) posiadają prze 
ważną większość, mógł być zorgm izow auym  
bez w ielknh trudności; senatorowie konser 
watywni me pojawili się. W Izbie stanów, 
gdzie do powz ęcia uchw ały potrzebną je s t 
ilość 54 głosów, żadne z dwóch strounictw  
nie rozporządzało po trzebną ilością głosów. 
Przy odczytaniu spisu nazwisk zgłosiło swą 
obecność 102 deputowanych, między tymi 
53 konserwatystów i 49 republikanów , któ 
rych wybory były już przedtem  uznane za 
ważne przez komisyę weryfikacyjną. P o sta 
wiono wniosek, aby p. Ludwik A. W iltz 
hyły burm istrz Nowego O rleanu wybrany 
z,.stał prowizorycznym prezydentem . Wnio-  
t ek ten  przeszedł viva voce. p. W iltz wśróc. 
powsz- cbuego zam ięszania zasiadł na krześle 
prezydenta i zam ianował m arszałka i sek re
tarza. R epublikanie protestow ali, a konser
watyści postawili wniosek, aby ostatn ie  wy
bory uzupełniające, nie agnoskowaue przez 
komisy§ wyborczą, uznauo za ważne Przy 
stąpiono do wyboru prezydenta (speecher) 
P an  W iltz o trzym ał 55, p. H abn (republika 
nin) 2 głosy, reszta  kartek  była próżną. Re 
publikanie, którzy pow strzym ali się od wy 
boru, zaczęli opuszczać s-dę. W tern zjaw ia 
8ję w Izbie jen era ł de T ro b n an d  z 20 żoł 
nierzami- Odczytuje dwa pisma gubernato ra  
K e l l o g a  W jeduem  z tych pism powie 
dziano, że obraduje tu  korporacya nielegalna, 
yf drugiej*1 zaw iera się wezwanie do g ne 
ra ła , aby wydalił z sali obrad  tych członków 
którzy zasiedli tam  mimo, że wybór ich nie 
został nzua-uy ważnym. P rezydent pro testu je 
przeciw tem u najściu. G enerał Trobrianc 
odpowiada, że jako żołnierz, musi być po
słusznym rozkazowi i wydalić pięciu człon 
ków których mu wskazano.

P r e z y d e n t  pro testu je  pouownie. Całe 
s t r o n n i c t w o  konserw atyw ne pow staje i  przy
łącza się do jego protestu  Republikanie
wracają do sa .i —  odczytują l.s tę  członków 
komisy1 wyborczej, i  rezydent wzywa kou 
serwatystów, aby się m e zgłaszali. p rzez 
pomyłkę jednak  zgłasza się dwóch konser
watystów, w skutek czego obecność 54 człon
ków — w łaśnie liczba do powzięcia uchw ał 
w ym agana — może być skonstatowaną. Ge 
n era ł T robriand  poleca wtedy jednemu 
z oficerów rnibcyi Kelloga, aby w ydalił z sali 
obrad  pięciu w skazanych członkow, rozkaz 
ten  spełniony zosta ł z użyciem przemocy 
N a s t ę p n i e  siła  wojskowa iu stallu je  p. Vigers 
(republikanina; sekretarzem , przeciw czemu 
prezydent ponownie pro testu je . Y igers pod 
osłoną bagnetów zajm uje swoje miejsce, 
Prezydent oświadcza, że Luizyana, p rzesta ła  
być stanem  udzielnym , i wzywa wszystkich
r e p r e z e n t a n t ó w ,  aby ustąp ili przed siłą
zbrojną. SaD1 °FU8zi;2®. następn ie  salę obrad 
a  za nim wychodzi całe stronnictw o konser 
watywne. Deputowani w śród okrzyków lud 
ności weszl1 do pryw atnego domu, gdzie
uorganizow ali 8)S Jako nowa D b a  rep rezen 
tan tów  i u c h w a l i l i  zebrać się na posiedzenie 
Bftz&jutrz.

pierwszem odbiciu liczne czarne plamki na fo
tografii tw arzy, w przypuszczeniu jednak, że 
chemikalia na szybce nie dopisały, przysposo
bił drugą szybkę, tym razem se największą tro
skliwością. Ale i w drugiem odbiciu powtórzy
ło się to samo zjawisko. Po kilka kroć jeszcze  
usiłował uzyskać czystą fotografię, lecz za każ
dym razem w miejscu twarzy w ystępowały ciem 
ne plamki, których na twarzy fotografowanej 
osoby nie było wcale.. W końcu nie chcąc w

wystarczały żadną miarą a niekiedy z powodn
swojej drobnostkowości i ciężkiego nastroju, zdol
ne były zainteresować tylko szczupłe kółko ludzi 
—  niemniej przecież zadecydowano niemal jedno
głośnie. że to pomysł na nasze stosunki zbyt śmia
ły i ryzykowny —  i ztąd wydawnictwu stanowczo 
nie wróżono powodzenia. Przegląd krytyczny —

\ mówieno —  z takim planem, jaki sobie postawił 
na wzór wychodzącego od lat 25 w Lipsku L i- 
terarisches Zentrolblatt, nie może prosperować u

złem św ietle wystawiać swej sztuki zaprzestał nas, gdzie szersza publiczność nie uczuła jeszcze

K R O N I K A

Gaz©A- Lwowska Nr. 6 , z dnia 0 . Stycznia,

—  P . I lio h a ł M orawiecki, notary 
usz w Złoczowie, na własną prośbę przeniesio  
ny został do Lwowa

K siążę n iezłom ny, prześliczna  
tragedya Kalderona w tłumaczeniu J Słowac
kiego, ukaże się na scenie naszej już w naj
bliższą środę, duia 13. b. m Rolę tytułową  
grać będzie p. Ladnowski, Mul„ya p. Woleński, 
Fem ksany pani Laduowska.

Na rzecz pogorzelców gorlic
k ich  zebruło staroetwo Buczackie ze składek  
w swym powiecie kwotę 179 złr. 5 4  et.., w 
której to kwocie mieści się 68 złr ., złożouyeh  
z wyłąeznem przeznaczeniem  dla dotkniętych  
pożarem urzędników gorlickich. Kwota wym ie
niona odesłaną została na miejsce przezna 
czenia.

— - W awrzyniec W itoszyński, by
ły eipedytor pocztowy w Sanoku, który ściga
ny jest z powodu przem ewierzenia dość znacz
nej sumy został dnia 6 listopada r. z . Boh wy 
tany w powiecie Brodskim.

*** N aglą śm iercią , nie wiadomo z 
jakiej przyczyny, zgoiąl d 3. b. m. w kurcz 
mie włościanin z N ag.szyn a, w Pil/.nieńskiem, 
W incenty Konieczny.

*** Ofiara zim y. Józef Kania, włością 
nin z Luszowic, w powiecie Dąbrowskim, liczą 
cy lat 40 , dnia 81. grudnia wracając pieszo  
z Dąbrowy do domu, zam arzł w polu.

*** Nagrodę za oca len ie  życia A-
ronowi Liebesmannowi podczas pożaru w Sko- 
lein udzieliło W. Nam iestnictwo w kwocie 25 
z(r. żandarmowi posterunku Skolskiego Konstan
temu Maszewskiemu.

—  P an n a  Zofia S iegeofeld , War
szawianka, uczennica W ieniawskiego, która w 
swem mieście rodzinuem zjednała sobie jako 
pianistka żywe uznanie, w ciągu bieżącego ty 
godnia da koncert w naszem mieście.

— O w ielkim  wypadku k o lejo 
wym donosi telegram z W aschingtonu. W po 
błiżu tego miasta wpadły na siebie dwa pocią
gi, przyczem wybuchł pożar i zgorzała poczta  
listowa, zawierająca około 7 0 .0 0 0  dolarów w 
samych banknotach.

—  W ielk ie  śn iegi spadły w ostatnich 
dniach w W euecyi, a jednocześnie w Belluno i 
Alpago dały się uczuć silne trzęsienia ziemi. 
Ostatnie doniesienia z Konstantynopola wspo 
minają również o znacznych śnieżm caoh, które 
przy siluych wichrach północnych spadły tak  
w europejskiej jak i w azyatyckiej Turcyi

— W p ałacu  A rcyksięcia Albre
chta w Wiedniu, niewyśledzony dotychczas 
złoczyńca przed kilką dniami ukradł a otwar
tej szuflady rozmaite kosztowności, bardzo zna 
cznej wartości.

W ystawa m orska, zapowiedziana 
na rok bieżący w Paryżu, obiecuje być bardzo 
świetną. W wielkiej nawie pałacu przem ysło
wego urządzają właśnie olbrzymie akwarium, 
pełne g io t i skał, które zapełnioue będzie roz 
licznemi okazam i ryb i płazów morskich.

Nowe pole d la  fotografii. Pod
tym tytułem berliński Tugblatt podaje następu
jącą wiadomość wprawdzie nie bardzo w ia r y g o 
dną, W każdym razie jednak ciekawą: U jed
nego z fotografów berlińskich niedawno pewna 
młoda, przystojna dama zdjąć dała swą podobi
znę. Ze zdziwieniem spostrzegł fotograf po

fotograf dalszego odbijania, obiecując sobie, że 
zapom ocą retuszowania usunie z fotografii te 
zagadkow e plamy. Po trzech dniach zgłosił się 
w celu odebrania fotografii mąż owej damy, 
przyczem nadmieniał, że żona jego niebezpie
cznie zachorowała na ospę. Teraz dopiero przy ■ 
szło fotografowi na myśl, że zapewne w ukry 
tej ospie tkwiła przyczyna występowania plam 
na fotografii twarzy. Czyżby w istocie maszyna 
fotograficzna prędzej niż oko ludzkie chwytać 
mogła jakie oznaki wykluwającej się choroby?

—  S łynny opryszek w ęgierski De-
anu, który od kilku lat ju ż  niepokoił połud
niowe okolice Siedmiogrodu, dopuszczając się 
najrozmaitszych i najzuchwalszych zbrodni, 
przed kilkoma dniami ujęty został w okolicy  
HermanBtadtu, gdzie przebywał u swej kochan
ki. Żandarmei-ya miała jednak ciężką przepra
wę nim jej się powiodło rozbroić opryszka.

—  K ośc ió ł św. M agdaleny w Pary
żu w w ilię Trzech Króli omal że nie zgorzał 
do szczętu . Odbywało się tam 40-godzinne na
bożeństwo, przyczem cały kościół wspaniale był 
ośw ietlony i przyozdobiony kwiatami, drapery- 
ami i t. p. N agle skutkiem przeciągu płomień 
świecy dosięgną! firanki i w mgnieniu oka cały 
wielki ołtarz stał w płomieniach. Z najw iększą  
trudnością tylko zdołał kapłan unieść przenaja. 
Sakrament. Pożar szybko stłumiono, mimo to  
zrządził on na 2 0 .0 0 0  franków szkody. N aj
bardziej uszkodzony został piękny posąg
N. P. M.

—  Czworo h liźu ią t, same dziewczęta,
powiła przed kilkoma dniami w W iedniu żona 
posługacza Supetza, licząca lat 33 , rodem W ę
gierka. Matka jest dość zdrową, ale dzieci 
wkrótce po urodzeniu wymarły.

—  Ścigany przeuiew ierca. Z W ar
szawy donosi telegram że radca tam tejszego  
sądu gubernialnego, Wittmann, sprzeniewierzy
wszy bardzo znaczną sumę z kasy państwowej, 
umknął za granicę i ścigany je s t sądownie.

—  O s o b l i w s z e  z j a w i s k o  nawiedziło
d 3 b. m. o god-inia 2 z południa okolicę 
Fraukeuthal nieopodal Nowego Targu na Szlą  
sku pruskim. W piękną pogodę unosiło się w 
krysztalicznej czystości pow ietrzu niezmierne 
mnóstwo pyłków śnieżnych i lodowych, które 
łamały promienie son eczne, przez co powstała 
prostopadła, aż do połowy zenitu sięgająca  
wstęga św ietlana o barwach tęczy —  Kilka 
dni przedtem w Gera widziano przelatujący we 
wschodniej strome nieba jasny meteor barwy 
zielonej, z którego pęknięciem rozległ się do- 
n< śuy grzmot,. W kilka godzin później zerwała 
się nad tą okolicą gwałtowna burza z błyskawi
cami i grzm -tam i.

— O licznych wypadkach m or
sk ich  donosi zuow telegram z Madeiry pod 
dniem 4. b. m. Na południowych wybrzeżach  
Afryki, a mianowicie w stronach Cast London 
rozbiło się 8 okrętów, lecz z wyjąt iem jedne
go człowieka wszystkich rozbitków wyłowiono 
szczęśliw ie na morzu. Natomiast z okrętu Trans 
vall, który rozbił się i zatonął na wodach Port 
Natal ocalał tylko kupitan a cała osada znala
zła grób w falach

— Tunel po pod k a n a ł K aletań- 
S k i ,  a raczej projekt budowy te g o ż , zaczyna  
wchodzić w fazę realną. Podług telegramu dzien
nika Dailytel. z Paryża, ugoda między intere- 
sowanemi w tern dziele stronami, Anglią i Fran- 
cyą została już podpisana. Szczegóły projektu 
budowy tunelu w mowie będącego , który to 
projekt dawniej już wypracowany został przez 
inżynierów francuskich i angielskich, podaliśmy 
przed kilkoma dniami.

— Szef firm y księgarskiej Zawadz
kich  w W ilnie tyle czynnej przed laty , sę 
dziwy Adam Zawadzki , poważany powszechnie 
jako kupiec i obywatel, zmarł w ostatnich dniach 
w Wilnie

potrzeby krytyki, gdzie takową dawać można tyl
ko w drobnych porcyaeh, jakoby kontrabandę w 
pismach literackich, niejako w kształcie deseru po 
obiedzie. Przedsięwzięcie upaść musi niebawem 
zarówno z braku czytelników, jak i współpraco
wników —  bo kompetentnych ochotników do kry
tyki mamy tak mało, że nie wystarczają na obe- 
cue potrzeby a kto gruntownie oceni jakieś dzie
ło, nie zechce owoców swojego trudu wtłoczyć 
w szczupluchne ramy kilkudziesięciowierszowego 
sprawozdania. Zarzucano wreszcie zbyt szeroki 
zakres pisma, któremu dla braku już samego miej
sca podołać nie będzie podobna, a który szersze 
koła zniechęci.

Mimo tak niepocieszających przepowiedni, 
nie uląkł się prof. Zakrzewski —  z dość lioznym 
zastępem towarzyszy rozpoczął wydawnictwo i 
prowadzi je umiejętnie i z godną uznania wytrwa
łością. W trzech ogłoszonych dotąd numerach po
mieścił pięćdziesiąt ośm recenzji z najrozmaitszych 
działów naukowego, literackiego, artystycznego i 
nadobnego piśmiennictwa , których część nawet 
wyczerpującą nazwać można. Mistorya, literatura, 
belletrystyka, prawo, medycyna, archeologija, ma
larstwo, lingwistyka i t. d. —  wszystko tu jest 
reprezentowane Referenci nie zadowalając się wy- 
danemi osobno działami, zdają sprawę z rozpraw 
drnkowauych po czasopismach, nie pomijają wa
żnych dla nas publikacji zagranicznych, jakiem 
jest u. p. rozebrane w ostatnim numerze dzieło 
Piętrowa p .t . Wojna Bossii s Turciej i polski
mi konfederatami 1 7 6 9 —177i. Prace ich odzna
czają się po największej części sumiennością, sta
rannością, tak pod względem formy, jak treści. 
To też tak piękne i szczęśliwe usiłowania zasłu
gują na jak najgorliwsze poparcie ze strony pra
sy i publiczności.

Wszystkie niemal referaty Przeglądu o ile 
ocenić możemy, noszą na sobie cechę prac specj
alnych i poważnych, lubo nie brak i wyjątków. 
Do ostatnich zaliczyć musimy wydrukowaną w trze
cim numerze zbyt pobłażliwą krytykę Szczęścia 
kobiecego —  i ogłoszoną w pierwszym numerze 
recenzję dzieła dra Kętrzyńskiego O narodowości 
polskiej w Prusiech Zachodnich za czasów krzy
żackich. Znaleźliśmy tu kilka zarzutów nieoglę- 
dnych i powierzchownych, kilka zdań mylnych. 
Niesłusznie zarzuca krytyk autorowi, że dokumen
tu donacyi Konrada Mazowieckiego dla biskupa 
Krystyna, wystawionego w Łowiczu, r. 1222 , nie 
wziął z Kromera, który miał go posiadać w ory
ginale z metryki koronnej — bo tego rozszerzo
nego dokumentu w metryce nie było a Kromer 
w owem miejscu nie powiada wcale, aby miał o- 
ryginał —  niesłusznie dalej pomawia dra K. o 
anektowanie Pipina na rzecz narodowości polskiej, 
bo autor pisze wyraźnie z zastrzeżeniem: „Ozy
Pipin i jego przodkowie byli rodowitymi Pomor- 
czykami albo Prusakami, trudno dziś Stanowczo 
rozstrzygnąć* —  i później dodaje: „ais poniewał 
tu rzecz niepewna i t. d.

Rażący znow błąd popełnia inny krytyk, 
domagając się od autora informacji, o ile D ecj
usz czerpał z poprzednich historyków, których w 
owej porze wcale jeszcze nie było —  bo jedyny, 
tęż samą epokę traktujący Wapowski, występuje 
już później... Dziwną wreszcie pobieżnością nace
chowana recenzya ważnego dzieła Jarochowskiego; 
większa część uczynionych tu zarzutów wypłynęła 
z nieznajomości rzeczy. Tem przykrzejsze wraże
nie sprawia ton, w jakim się krytyk wyraża w 
cennej ze wszech miar pracy, zajmującej się tak 
mało znanym okresem dziejów naszych, a podję
tej z rzadką u nas gruntowno ścią.

W ogólności jednak Przegląd krytyczny
jest pismem jak na nasze stosunki prowadzonem 
wybornie i powinien znaleźć jak najszersze rozpo
wszechnienie.

M01ATKI LITERACKO - ARTYSTYCZNE.

"> P rzegląd  krytyczny. Kiedy przed 
trzema miesiącami zapowiedziały dzienniki poja
wienie się pisma poświęconego wyłącznie krytyce, 
mającego na przestrzeni dwóch arkuszy, wydawa
nych miesięcznie, objąć cały ruch piśmienniczy 
polski w jego najrozmaitszych gałęziach z uwzglę
dnieniem w dodatku dzieł zagranicznych, stojących 
w jakimkolwiek związku z naszą literaturą 
przedsięwzięcie tak niezwykłe wywołało niemałą 
sensacyę. Jakkolwiek wszyscy narzekaliśmy i na
rzekamy na brak krytyki, tak niezbędnej do pra
widłowego rozwoju umysłowego życia, a skargi 
na ten temat łączyły Bię ostatniemi czasy w chór 
coraz donośniejszy, jakkolwiek uznano powszechnie 
że specyalue recenzye, które wystrzelały sporady
cznie w niektórych pismach peryodycznych, nie

Proces Ofenheima.

( Trzeci dzień rozprawy).

Posiedzenie w d. 7. b. m. zagaił p rze
wodniczący doniesieniem , źe św iadek Adolf 
S e i d I e r , którego m e można było odszu
kać, zgłosił się do sądu przez swego z a s tę 
pcę prawnego i o św iadczy ł, że stan ie  oso
biście na każde wezwanie ; następ n ie  do
niósł przew odniczący, że św iadek C z e r n y  
zawiadom ił sąd  w drodze telegraficznej z 
B u k aresz tu , że stan ie  osobiście na każde 
wezwanie.

Stosow nie do życzenia obrońcy, odczy
tano  d ek re t byłego m inisterstw a handlu, br„ 
W i i l e r  s t o r f a ,  z d. 23. g rudn ia  1865 r . 
z k tórego w ypływ a, że o w ykonanie budowy 
Lwowsko-Czeruiowieckiej ubiegały się także 
krajow e konsoreya.

N astępnie odczytał przewodniczący p ro 
spekt Company d la  budowy koleji ze Lwowa 
do Czerniowiec.
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P r z e w ó d ,  : Słyszeliśm y, że d. 18go 

kw ietn ia  1864 zostałeś pan m ianowany g e 
neralnym  dyrektorem  kolei Lwowsko-Czer- 
niow ieckiej t  p łacą roczną 15.000 z łr. Czy 
pensya ta  zosta ła  panu  podw yższoną?

O f  e n h . : Jako  generalny dyrek to r ko- 
leji ze Lwowa do Czerniowiec, pobierałem  
p łacę  15.000 z łr . ;  gdy kolej tę  przedłużono 
z Czerniowiec do Suczawy, podwyższono m i 
p łacę  o 5000 złr.; po otw arciu  koleji z Su
czawy do Jass , podwyższono m i zaowu p ła
cę, ta k  że ostatecznie w ynosiła ona 27.000 
z łr . w. a.

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytał tu  §. 
44. s ta tu tów  kolei LwowTsko-Czerniowieckiej, 
określający p raw a generalnego dyrek tora , 
tudzież in strukcyę d la  tego dyrektora.

P r z e w ó d n .  : W edług odczytanej in- 
s trukcy i wiemy, jak ie  m iałeś pan  praw a i 
obow iązki. Czy następnie rozszerzono zakres 
pańskiej w ładzy?

O f  e n h  e i m : N astępnie udzielono mi 
szczegółowych pełnom ocnictw. P ierw otnie 
m iałem  praw o m ianow ania urzędników  aż 
do p łacy  700 złr. ; później gdy okazała  się 
p o trzeba  o rg a n iz a c ji, i nadaw anie posad 
było zawisłem  od chwilowych potrzeb, u- 
chw rliła R ada zaw iadow cza rozszerzyć w tej 
m ierze zakres mej władzy.

P r z e w o d u . :  U rzędn ik  z protokołu, 
Gross, z ezn a ł, że n ie  wszystko, co w pływ a
ło  do protokołu  dyrekcyi g e n e ra ln e j, było 
protokołow ane ?

O f e n b . : Nic mi  o tern nie wiadomo, 
ażeby spraw a jak a  tycząca się tow arzystw a, 
zosta ła  niezaprotokołow auą; przypuścicie j e 
dnak  panowie, że na  12.000 aktów, k tóre 
co roku  w pływ ały do generalnej dyrekcyi, 
mogło być 30 ta k ic h , k tóre nie nadaw ały 
się do oddaw ania w ręce podrzędnych u rzę
dników ; tak ie  spraw y m iały ta jny  p ro to k ó ł; 
dzieje się ta k  w całym  świecie.

P  r  z e w .: Z zeznań urzędników  w y
pływ a, że pan  za ła tw ia łeś w szystkie agendy, 
poruczone członkom  rady  zawiadowczej.

O f e n h . :  Je s t to  tylko dowodem , że 
sprawy te j koleji obchodziły m ię więcej, niż 
moje w ła sn e ; je s t to  dowodem, że nie chcia 
łem , ażeby spraw y zalegały, a  m ogły one 
leżeć całemi la tam i podczas nieobecności 
członków rady  zawiadowczej ; otóż najważ- 
niejszejsze z tych spraw, k tó re  okazane 
by ły  na  oczekiwanie przybycia radcy, za ła 
tw iałem  sam  w porozum ieniu z wyższymi 

/ urzędnikam i. Często zdarzało  s i ę , że sami 
członkow ie R ady zawiadowczej prosili m nie, 
ażebym  ich w yręczał; upatryw ałem  w tern 
ty lko dowód nieograniczonego zaufan ia  ze 
s trony  Rady zawiadowczej.

P  r  z e w .: Z lis tu  pańskiego do Z i f - 
f r a  dow iadujem y s ię , że nawet rzecz naj
b ła h sz a , n a jp o d rzęd u ie jsza , m usiała być 
panu  p rzedk ładauą do cenzury.

O f e n h . :  Je s t to  dow odem , że p e łn i
łem  ściśle moje obowiązki.

P  r  z e w. : J a  też nie robię panu  z a 
rzu tu  z tego, chcę tylko powiedzieć, że nie 
było spraw y, k tórejbyś pan  nie znał.

O f e n h e i m  k łan ia  się.
P r  z e  w.: A czy w pływ ałeś pan  na

prow adzenie ksiąg ?
O f e D h  N ie; prow adzenie ksiąg bo

wiem poruczyłem  osobom o k tórych  byłem  
przekonany, że nie po trzebu ją  n a d z o ru ; m ia
łem  do tych  osób zupełne zaufanie.

P r  z e  w .: W edług §. 2. s ta tu tów  b y 
łeś  pan obowiązany i upoważniony do rewi 
zyi kassy i przedłożeń rachunkowych.

O f e n h . :  Tak j e s t , byłem  obow iąza
ny i upow ażniony do tego ; ponieważ jednak  
przekonałem  się o sum ienności mnich u rzę 
dników, nie w ykonywałem  tego praw a ; nie 
idzie jed n ak  za te r n , ażebym  w chw ilach 
ważniejszych nie rew idow ał kassy i księgi.

P r  z e w .: Rzeczoznawcy utrzym ują, że 
prow adzenie ksiąg  nie było praw idłow em .

O f e n h . :  W tej m ierze nie mogę dać 
żadnego w y jaśn ien ia ; dowiedziałem  się o 
tern po raz  pierw szy dopiero w chwili me
go przyaresztow am a Sądzę , że w tej m ie
rze dadzą  w yjaśnienia w łaściw i urzędnicy : 
ja  nie mogę dać w y jaśn ien ia; spoczywał na 
m nie, jako  na  generalnym  dyrektorze tak i 
c iężar rozm aitych  obowiązkow, że było już 
fizycznem niepodobieństw em  zajmować s;ę 
jeszcze takiem i spraw am i.

P r z e w :  Otóż ten  sposób prow adzenia 
ksiąg, w ykazuje pom iędzy innym i t. z. „Jcon- 
ło towarzystwa“; do czego m iało służyć to 
„konto. “ |

O s k a r ż :  W to konto  w ciągano wszy
stk ie  dochody i w ydatk i w szystkich trzech
lin ij- |

P r z e w :  W to konto w ciągu ęto także  i
50.000 zł. k tó re  pan  o trzym ałeś. J e s t  to  , 
pozycya, k tó ra  nie tyczy się wszystkich 
trzech  linij.

O f e n h :  P rzeciw nie , tyczy się ona
całej lin i o tyle, o ile stanow i cząstkę m a
ją tk u  tow arzystw a.

Na dalsze pytanie w tym  k ierunku, I 
odpowiada Ofenheim, że szczegółów p rzy - j 
pom nieć sobie nie może, ale że pożądanych j 
w yjaśnień będzie mógł udzielić  L i s k o - , '  
wetz. t

P r z e w :  Liskow etz zeznał, że tym  
sposobem pokrywano rozm aite w ydatki.

O f e n h :  Polega to na m yluem  z ro z u 
m ien iu  rzeczy.

P r z e w :  Chciej pan w yjaśnić, d la cze- - 
go nie prowadzono osobnych kont d la  n a 
prawy d rog i; d la  czegóż bowiem linie au- 
stryack ie  m iały ponosić koszta napraw y linij 
rum uńskich ?

O f e n h :  G eneralne zgrom adzenie m o
gło oświadczyć się za tern lub owem p ro 
wadzeniem ksiąg, za tern lub owem zalicza- 

‘ niem kosztów na  napraw y ; d la  czegóż tego 
1 nie uczyniło? Jeżeli było innego zdania,
: d la czegóż go nie w ypow iedziało?
< P r z e w :  Mamy przed sobą prow izory
czne rachunk i z ruchu z d. 31. październ i
k a  1870 r. Rachunek ten  wykazuje n ad 
wyżkę w dochodach w kw ocie 388 złr. w 

: srebrze, ale buchhalter dopisał uwagę „wła- 
! ściwie niedobór w kwocie 28.109 złr. 60 
i cent. „D odaje on, że rządow i państw ow em u 
■ przedłożono wówczas inne rachunki a  to 
! dla tego, ponieważ pan ta k  chciałeś i do- 
I wodziłeś, że będzie korzystniej wykazać 
i  tym  razem  nadw yżkę w dochodach.

O f e n h :  Zdaje mi się, że wyjaśnię 
: tę  okoliczność tern, iż b ilans ten  był zro 
! biony za listopad i grudzień, t. j. od czasu 
’ puszczenia w ruch  lin ii do Suczawy Wów- 
| czas nie była ta  lin ia jeszcze wykończoną 
1 przez p rzedsięb iorcę; oznajm iono mu przeto,
: że na  wykończenie budowy lin ii z Czernio- 
! wiec do Suczawy będzie m u po trąconą z 
. kaucyi kw ota 27.000 z łr. D la tego to w sta- ; 
| wiono w tych rachunkach  300 złr. jako  
' nadw yżkę w dochodach, bo isto tn ie , gdy 
' przedsiębiorca zap łac ił tę  kwotę, okazywa- 
; ła  się tak a  nadwyżka.
] P  r  z e w. W ak tach  nie ma na to  do

wodów.
O f e n h .  Dowody na to m uszą leżeć w 

! buchhaltery i tow arzystw a, 
j P  r  z e w. I  cóż ma wypły wać z tych
I dowodów ?
I O f e n h .  Że przedsiębiorca m iał za-
| p łacić 27.000 zł. i że tę  kw otę zapłacił.
! P r z e w .  Postaram  się o dostarczenie
| tych dowodów.

P r o k u r a t o r :  Na każdy wypadek 
w ypływa z tego, że pan chciałeś za ta ić  przed 
rządem  istniejący n iedobór?

O f e n h .  W cale n ie ; bu ch h a lte r przed- 
; łożył rządow i ty lko p ro jek t bilansu, według > 

wykazów sporządzonych przez kierownictwo 
! budowy co do wydatków. Cyfry te  m ia ła  j 

zbadać rad a  zaw iadowcza i jeżeliby była 
tego zdania, że kwoty 27.000 zł. nie należy 
zaliczać do wydatków, byłby u rzędnik  buch- 

' ha ltery i w ym azał tę  pozycyę. Każdy wie o 
tern , że b ilans jest tylko szk icem , którego 
cyfry m ają być dopiero sp raw d zan e ; wszak
że tow arzystw u przedkładano  ten  sam b i
lans co rządowi. Na czem ma polegać w pro
wadzanie rząd u  w błąd, tego zaiste nie poj - 
muję. Na tak ie  luźne zarzuty  nie mogę is to t
nie zdobyć się na odpowiedź.

P r o k u r a t o r .  Je s t tylko jedna praw - 
; da, a tą  praw dą w w ypadku niniejszym  j e s t :
1 że był niedobór. Nie wspomniano wówczas 

o tym niedoborze d la teg o , bo rząd  m iał 
w łaśnie udzielić zaliczki.

O f e n h e i m .  I  cóż z tego?  Czy tak, 
czy owak był ułożony b ilau s , rząd  m usiał 
w ypłacić połowę gwarantow anej kwoty na 
zapłacenie kuponu listopadowego. Zachodzi 
naw et pytanie, czy rząd  nie je s t obowiązany 

, do zw rotu niedoborów ruchu?
P  r  o k. N a każdy w ypadek, powinien 

' być rządowi przedłożony prawdziwy i dokła
dny wykaz tych niedoborów.

Os k .  W tej mierze nie było nigdy z 
żadnej strony zarzutów.

P r z e w .  Nie dowiedzieliśmy się do tych
czas, d la  czego rządowi przedłożono bilans, 
który  wykazuje nadwyżkę w dochodach ?

O f e n h e i m .  Proszę o to  zapy tać  
i au to ra  tego bilansu. Nie byłem  wówczas w 

W iedniu, a nie wiem co w tej m ierze za- 
i rząd z ił mój zastępca

P r z e w .  Z listów  naczelników poszcze
gólnych linij wypływa, że upraszają  oni p a 
na o wskazówki, w jakim  ducim  m ają u k ła 
dać swe spraw ozdauia miesięczue.

O f e n h .  Stanowczo zaprzeczam  tem u.
P r z e w .  Szef p rzestrzen i Stauisławów- 

Czerniow ce, K a r o l  H e r  z , pisze do p a 
n a :  „R ad a  zawiadowcza poleciła mi, ażebym  

| co m iesiąca zdawał spraw ę o postępach ro- 
j boty. Zanim  to uczynię, chciałbym  wied deć 
czy mam  pisać praw dę (reinen Wein einshen- 
ken), czy też zdaw ać spraw ozdanie nic n ie  
m ów iące .. Czy m am  synów Albionu oszczę
dzać, czy też przedstaw ić ich w praw dzi- 
wem świetle, co nie wyszłoby im na korzyść. 
Jestem  urzędnikiem  tow arzystw a, a le  chcę 
zostać uczciwym człow iekiem ; zarazem  je 
stem Twoim p rzy jac ie lem , i Tobie w szyst
ko zaw dzięczam ; pouczźe m nie, co m am  
robić?....

O f e n h .  H erz był nadzw yczajnie czyn
nym  i gorliw ym  u rzęd n ik iem ; szkoda w ielka 
że dosta ł pom ięszania zm ysłów ; otóż ten 
H erz był cokolwiek zarozum iałym  i zdawało 
m u s i ę , że on wszystko lepiej rozum ie niż 
Auglicy, chociaż było mnóstwo na to dowo

dów, że Anglicy aż nadto  dobrze rozum ieli 
się na  budowie. H erz był człowiekiem  m ło
dym  i am bitnym , chciał się .przeto odszcze- 
gólnić i d la tego to  nap isa ł list takiej t r e 
ści. Popisał oa w tym liście rzeczy, za k tó re  
właściwie on a  nie ja  pow inien być pociąg 
n ię ty  do odpow iedzialności. Jeżeli k to  chce 
m i robić zarzu ty  z treśc i tego l i s tu , to  u- 
p raszam  o odczytanie mojej odpowiedzi na 
ten  lis t H erza; z listów  moich dowiecie się 
panowie, że zawsze wzywałem moich u rzę
dników do. uczciwego postępowania.

P r z e w .  N ieste ty  nie mamy lis tu  p ań 
skiego, w którym  m ia ła  być odpowiedź na 
powyższy lis t H erza.

P r o k .  W jak im  duchu odpowiedziałeś 
pan n a  powyższy lis t H e rz a , wypływa z 
późniejszych listów H erza do pana pisanych; 
w jednym  z tak ich  listów  pisze on: „Jestem  
szczęśliwy, że nap isałem  sprawozdanie w 
myśl Twoich intencyj, P e t r i n o  narobił ha 
łasu , ale on nic nie ro z u m ie ....“

O f e n h e i m .  To nie zbija mego tw ie r
dzenia.

P r o k u r a t o r .  Z daje  się jednak , że 
m usiały tam  zajść jak ieś  osobliwsze rzeczy?

O f e n h e i m :  W cale żadne.
P r o k u r a t o r .  W noszę więc na o d 

czytanie w szystkich listów  H e r z a ;
O f e n h e i m :  Zapatryw anie pana p ro 

k u ra to ra , że przy budowie działy  się rzeczy 
okropne, ba  nawet, że oszustw a m iały m iej
sce, je s t czysto indyw idualne i polega, jak  
już nadm ieniłem , na lis tach  dostatecznie 
już przezem nie scharakteryzow anego H e r 
z a  Karola. P rzedsiębiorcy budowy byli lu d ź 
mi praktycznym i uczciwymi i biegłym i w 
swoim zawodzie, którzy jed n ak  z m łodym 
niedoświadczonym, i niepraktycznym  c z ło 
w iekiem , jak  H erz, m usieli się zcierać. Nie 
sądzę, ażeby to  upraw niało do przypuszcze
nia, że przedsiębiorcy z um ysłu dopusz
czali się oszustwa. B r a s s e y  był słynnym  
z swej uczciwości nie ty lko w całej E ropie 
ale naw et w Ameryce. W szystkie państw a 
odszczególniaiy tego człow ieka; wszak n a 
w et w A ustryi o trzym ał on o rder korony 
żelaznej.

P r o k u r a t o r  (przeryw ając). Zostaw 
pan te  szczegóły na później.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Panie p rokura 
to r z e ! do m nie należy zw racać uwagę na 
to, co m a mówić oskarżony.

O f e n h e i m :  Chciałem  tylko powie
dzieć, że Brasseyow i n ie  m ożna zarzucać 
oszustwa.

P r z e w ó d :  P. p rok u ra to r nie zarzuca 
mu też oszustwa, ale m niem a, że mniejsi 
przedsiębiorcy B rasseya nie wywiązali się 
dobrze z zadania  około budowy.

O f e n h e i m .  W szystko działo się pod 
nadzorem  i odpow iedzialnością B rasseya.

P r z e w ó d .  Z zeznań ks. S a p i e h y  
wypływa, że w ola pańska decydow ała we 
w szy stk im ; pewnego razu  zgłosił się do ke. 
Sapiehy u rzędn ik , k tó ry  chciał wnieść z a 
żalenie. N a to  odpow iedział mu ks. Sapieha, 
„że co Ofenheim zarządził, m usi być wy
konane. “

O f e n h :  W sak spraw y urzędników
moich należały  wyłącznie do mnie.

P r z e w ó d .  Z zeznań w szystkich św iad
ków wypływa, że w szystko było zawisłem 
od pana. Wzyscy członkowie rady  zawia- 
dowczej zgadzają się w tern, że pan byłeś 
zawsze pewnym tego, iż wnioski pańskie 
zostaną  przyjęte na w alnych zgrom adzeniach; 
wszyscy zgadzają się w tem, że pan  byłeś 
duszą całego zarządu .

O f e u h : J estem niezm iernie wdzię - 
czny członkom rady  zawiadowczej za te  
p ochw ały ; n ie chciałbym  jednak, ażeby te  
pochwały były mi udzielane kosztem  rady 
zawiadowczej. U praszam  bardzo nie uważać 
członków rady  zawiadowczej za strohmdnne- 
rów. S taw iałem  tylko takie wnioski, k tóre  
staw iać m usiałem  w in teresie  tow arzystw a 
i o których m ogłem  przypuszczać, że będą 
P ^y ję te .

P r z e w ó d :  Mówią, że pan wpływa
łeś na członków rady  zawiadowczej.

O f e n h e i m :  Nie było to an i moją
wolą ani mojem zadaniem . M iałem  tylko 
głos doradczy i już dla tego nie mogłem 
wywierać wpływu, chyba że ci, co tak  mówią 
nazyw ają zwykłą rozmowę z członkam i r a 
dy zawiadowczej —  „w pływ aniem ."

Prezydent odczytał trzy  listy  K arola 
H e r z a  do Ofenheima, w których pierwszy 
krytykuje budowę koleji przez Anglików.

P r o k u r a t o r .  Przez odczytanie tych 
listów  chciałem  tylko skonstatow ać, że ci 
przedsiębiorcy nie byli takim i ludźm i, jak  
u trzym uje p. Ofenheim.

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje dalej 
spraw ozdanie H e r z a  do Ofenheima, w któ 
rem  Herz pow iada wyraźnie, że m usi wystą- 
P ’ć z ciężkiemi zarzu t rmi przeciw Anglikom. 
„G rasuje pom iędzy nim i system  przekupstw a 
aż do najniższych warstw ." „W praktyce 
nie daje mi B rassey naw et ty le gw arancyi, 
co najlichszy przedsiębiorca częściowy (P ar- 
tiefuhrer). “ Dalej wspom ina H erz o „bru- 
duem  postępow aniu" o „szalb ierstw ie" i 
prosi o pomoc i r a d ę , bo „inaczej zginę
liśmy."

P r o k u r a t o r .  Czy je s t to  uczciwem 
postępowaniem , jeżeli k to ś , k to  się zobo
wiązał dac p ilo ty  okute obręczami, zdejm uje 
te obręcze, gdy się odwróci nadzorca budo
wy ? albo czy je s t  to uczciw ie, jeżeli ktoś 
bije krótsze piloty, niż p o trzeb a?

O f e n h e i m  (śmiejąc się). N ie wiem, 
jak im  związku sto ją  piloty z urzędow a

niem generalnego d y rek to ra?  Nie m a w ca 
łym świecie budowy, przy której by częścio
wi przedsiębiorcy  nie dopuszczali się d ro 
bnych nadużyć; wszakże właściciel budowy 
nie może stać  przy każdym  pilocie, przy 
każdej cegle z osobna. J e s t  to przedm iot,
0 którym  nigdy nie w spom inają ludzie facho
wi. Proszę zwołać w szystkich generalnych 
dyrektorów  z całego św iata , niechaj ci po
wiedzą, czy przy każdej kolei bez w yjątku 
nie dzieją się rzeczy podobne ?

P r z e w :  P rzedstaw iłem  panu rzecz 
całą, ponieważ w ydaje się p odejrzanem , iż 
H e r z  zapytuje p an a , w jak iem  św ietle ma 
przedstaw ić Anglików ?

O f e n h  : M usiał on mi donosić p r a 
wd ę ,  bo ja  m usiałem  robić odpow iedzia l
nym B r a s s e y a  za wszystko, co zrobili 
jego przedsiębiorcy częściowi. Że Anglicy 
wykonali w szystko wzorowo, wypływa po 
pierw sze z tego, że w przeciągu 16 m ie
sięcy wybudowali drogę żelazną 36 niem ie
ckich m il długą a  pow tóre z tego, że ko- 
missya badająca stan  budowy, znalazła  
wszystko w porządku.

P r z e w . :  K tórzy członkowie Rady za
wiadowczej m ieszkali w W iedniu ?

O f e n h . :  K le in , Jab ło n o w sk i, M ajer, 
zaś Sapieha i Borkowski m ieszkali we Lw o
wie, dr. G iskra w Bernie a P e trino  w Czer- 
niowcacb.

P r z e w ó d . :  R ada zawiadowcza od
byw ała posiedzenia raz  na m iesiąc?

O f e n h  : Zwykle; czasam i jed n ak
były dwa i trzy  posiedzenia w m iesiącu.

P r z e w ó d . :  Czy is tn ia ł ja k i kom itet 
wykonawczy ?

O f e n h . :  Is tn ia ł kom itet finansowy, 
zm ieniany od czasu do czasu.

P r z e w ó d .  Czy członkowie rady  za 
wiadowczej wglądali kiedy w spraw y tej 
koleji. U trzym ują tu  bowiem, że pan  byłeś 
głów ną osobą, że pan byłeś duszą tow arzy
stwa,

O f e n h .  Pow tarzam , że jestem  w dzię
czny członkom Rady zawiadowczej za te  
pochwały. Ale już  to przyznać m uszę, że 
w ciągu mego urzędow ania nie by ła  rad a  
zawiadowcza tego samego zdan ia ; opono
wano mi n iejednokrotnie, i nie jeden mój 
wniosek upadł.

P r z e w ó d  P an  proponow ałeś pew ne 
osobistości na członków R ady zawiadowczej. 
Tak n. p. w i. 1869 proponow ałeś pan  Sei- 
d lera  i M ajera ?

O f e n h .  W skutek nakazu prezydyum . 
Ks. Sapieha mówi źle po n iem ieck u ; na 
posiedzeniach przem aw iał zwykle po f ra n 
cusku a  często prosił mię o to, ażebym  w 
jego im ieniu staw iał wnioski. S taw iałem  
propozycye tylko wówczas, jeżeli do tego 
byłem  wezwany przez radę  zaw iadow czą, 
bo proszę nie zapom inać, że m iałem  tylko 
głos doradczy a  nie decydujący.

P r z e w ó d .  W edług §. 18. s ta tu tu  po
winna rad a  nadzorcza czuwać nad całen^ 
prowadzeniem in te re su ; przy koleji lwow- 
sko-czerniowieokiej nie m iało to jed n ak  
miejsca

O f e n h .  R ada nadzorcza u rzędow ała  
tu  zupełnie tak  samo ja k  przy wszystkich 
innych tow arzystw ach; ja d a ła  rachunki, do
wody, k s ię g i; rob iła  urywkowe próby i t  d.

P r z e w ó d .  Pow iadają, że pan w pły
wałeś na wybór członków do rady  n ad zo r
czej.

O f e n b .  Osobiste stosunki z pewnymi 
bankieram i zm usiły mię do tego, że prosi
łem  ich, ażeby przyjęli^ posady członków 
rady  uadzorczej-

P r z e w o d .  O skarżenie podnosi, że pan 
m iałeś przeważne wpływy w /grom adzeniach 
generalnych. W tej m ierze odwołuje się o- 
skarżenie na  korespondencyę pańską z Zie- 
glerem  w Londynie.

O f e n h .  Co do kw estyi t. z. Strohmdn- 
nerów, m iałbym  wielką ochotę wdać się w 
dłuższe wyłuszczenie tej sprawy. Poprze
stanę jednakowoż tylko na zm iance, że 
przy znanej n iezdatności (Indolem ) akcyo- 
naryuszów  „Strohm dm eryu nie tylko w Au
stry i ale naw et w Anglii są złem  koniecz- 
nem, jeżeli kooiu z a le ż y  na tem , ażeby choć 
raz  do roku przyszło do skutku generalni 
zgrom adzenie. Czy tej złej, ale  koniecznej 
instytuoyi położy koniec now a ustaw a a k 
cyjna, o tem  pozwolę sobia pow ątpiew ać.

P r ż e w o d .  Czy akcyonaryuszów  w An
glii m ieszkających, zaw iadam iano o odbyć 
się m ających zgrom adzeniach jeneralnyck
1 czy zaw iadam iano ich o porządku dziennym?

O f e n h .  T ak jest. Tu wyłuszcza o sk ar
żony w długim  w yw odzie, w jak i sposół 
się to  sta ło  i w końcu daje szczegółowy o- 
pis, w jak i sposób werbowano Strohmdnnerów 
W tem postępow aniu, dodaje O fenheim , n i 
mogę dopatrzeć czynu karygodnego, dopók 
ustaw odaw stw o w tym kierunku  nie b^dai



zmienione. T o , co myśmy ro b ili , robiono 
wszędzie od daw ien daw na; Stromannery za
siadali w naszem tow arzystw ie tylko na p rzed
ostatnie m i osta tn iem  posiedzeniu.

P r  z a w. YV śledztw ie przedwótępnem  
owiedzjałeś pan, że pełnom ocnictw a udzie- 

pałeś tylko akcyonaryuszom .
O f e n h .  O bstaję przy tem  mojem ze

g n an iu .
T r z e  w. Ponieważ te  Strohmdnnery nie 

posiadali akcyi, przeto głos ich ważył tylko
0 tyle o ile ważyć może głos zwykłego 
człowieka. Ilość Strohnidunei ów reprezento
wała więc ilość głosów, bo żaden z nieb  nie 
m iał kilka głosów. Otóż każdy z takich 
Slrohmannerów otrzym ał przez Nowaka in- 
strukeye, jak  ma głosować. Je ź ! li na in sty - 
tueyę Strohmanneriio zapatryw ać się będzie
my t  tego stanow iska, to nic łatwiejszego 
ja k  przyjść do przekonania, że taki Stroh- 
mann je s t narzędziem , k tórem  wszystko z ro 
bić można.

O f e n h .  To narzędzie jest konieczno
ścią ; bez niego nie obchodzi się żadne to 
warzystwo akcyjne.

P r o k u r a t o r .  Jakim  sposobem zo3tał 
Nowak rewizorem, skoro nie posiadał ani 
jednej akcyi?

O f e n h .  Nowak był wówczas, gdy zo
sta ł rewizorem, rzeczywistym  akcyonaryu 
szem.

P r o k u r a t o r .  Ależ on sam  przyznaje 
że dopiero w roku 1871 został akcyonaryu- 
szem. Jest to bardzo podejrzanem , że czło
wiek, z którym  pan sta łeś w tak świetnych 
stosunkach został członkiem  Rady k on tro 
lującej i m iał kontrolować czynności p ań 
skie, pomimo że nie był akcyonaryuszem.

O f e n h .  Podobne wypadki są na po
rządku dziennym.

P r o k u r a t o r  Jeżeli tym  wypadkom 
towarzyszyć będą tak ie  okoliczności, jak  
przy kolei Lwowsko-Czerniowieckiej, to pro
szę mi o tem  donieść, a ja  nie zaniedbam  
mego obowiązku.

Po krótkiej przerwie zarządził p rze 
wodniczący odczytanie zeznań świadków co 
do wszystkich powyższych faktów, świadków 
nie wezwanych do rozpraw y a m ianowicie: 
Nemeyi, Berana, K arola Pfeiffera, Fichtego
1 Adolfa H ausera. Z zeznań tych świadków 
powziąć m ożna dokładne wyobrażenie o s to 
sunku Ofeuheima do Rady nadzorczej. 0 -  
fenheim zarzuca, że są to  tylko osobiste 
zapatryw ania tych panów.

P r o k u r a t o r .  Podałeś pan przedtem  
że pró z płacy nie pobierałeś pau  nic w ię
cej od towarzystwa. A cóż za znaczenie ma 
kw ota 220.000 złr. wpisana d l a  p a n a  przy 
pozycyi „D odatki na budowę?®

O f e n h .  Je s t to prawdopodobnie po 
m yłka; o ile sobie przypom inam , je s t to 
suma mojej płacy przez 8 lat.

P r o k u r a t o r .  Wiadomo nam , że ko 
lej Lwowsko Czerniowieoka m iała także fun 
dusz dyspozycyjny.

O f e n h .  M ają go wszystkie koleje U 
nas wynosił on t y l k o  3000 złr. a  rozpo
rządzał nim prezydent w porozum ieniu z ge
neralnym  dyrektorem .

P r o k u r a t o r .  Jeden  z świadków po
dał, że akty, tyczące się tego funduszu  dy
spozycyjnego, zostały spalone; czy to p ra  
wda?

O f e n h .  Nic mnie o tem  nie wiadomo; 
ja  nie spaliłem  an i jednego aktu .

Prezydent p rzystąp ił do badania  co do
II . p u n k t u  a k t u  o s k a r ż e n i a .

P r z e w ó d .  Słyszałeś pan, że o skarże
nie robi pand zarzu, z tego, iż sam wyku- 
powałeś g ru n ta  pod kolej, zam iast B rasseya 
i tym  sposobem wyrządziłeś pan  krzywdę 
tow arzystw u a  sobie przysporzyłeś zyski,

O f e n h .  Już w ogólnej rozpraw ie wy
jaśniłem  rzecz całą; co do mojego stosunku 
z Brasseyem, w tej spraw ie, uważam jednak 
za stosowne wejść w szczegóły. Powiedzia
łem  już, że Anglicy nieobznajom ieni z gali- 
cyjskiemi stosunkam i a p rzerażeni niską 
kwotą, prelim inowaną na  wykupno gruntów, 
włożyli na mnie wyraźny obowiązek, ażeoym 
ja zakupowa! grunta dla Brasseya. Brasscy 
dopom inał się na piśmie, ażebym  dotrzym ał 
tego warunku. Na ten  w arunek zgodziła się 
rep rezen tac ja  towarzystwa. Ofeuheim  roz 
b iera tu  ryecz bardzo obszernie i szczegó 
łowo i ośw;!adcza, że w interesie tow arzy
stwa, w m iarę Btosunków, zakupowa! grunta  
taniej lub drożej; nie chcąc narażać tow a
rzystw a na zawiłe procesa, p łac ił drożej, byle 
tylko nie zwlekać z zakuć nem gruntów. Z a
kupi. tyle gruntu, ażeby w przyszłości można 
P° podwójne szyny.

P r z e  w. Proszę pana, p. Ofeuheim, 
k iem C uam  chodzi przedewszyst-

Jt o °oa pan z Brasseyem .
. B u h. Co do tych układów me mogę 

niei r 7HlC nowe8 ° ; chciałem  tylko obs e r-
przysięgh mieli8taW,Ć’ ^ 7  pp ' M " 0™
z wszystkieini Śt Sposobm sc ^ p o z n ^ c  S1§
ocenić, T  z a w ^ Ukami 1 “ °« 11 P°u
i m u s i a ł e m  b ć T P™ Z t0 , lż .b>'łem 
nie obznajomionemu poni0i;uym człowiekowi 
ikiem i. z 8tosunkam i galicyj-j

P r z e w ó d  Czy umówiłeś się z Bras-
seyem o pewną kwotę za wykupno gruntów ?

O f e n h .  Tak je s t ;  jeżeli się nie mylę, 
preliminowaliśmy na ten  cel 100.000 funt, 
s z i  O ustanow ieniu pewnej, stałej kwoty, 
nie mogła być mowa, bo nie mogliśmy już 
z góry wiedzieć, ile będzie kosztowało wy- 
ku pno.

P r z e w ó d .  Jesteśm y w posiadaniu listu, 
który dowodzi, że Brassey zapewnił pauu 
honoraryum  100 000 z łr., jeżeli p au  obej
miesz na siebie obowiązek wykupna gruntów.

O f e n h .  T ak  było is to tn ie ; mojem 
zdaniem byłem  zupełnie uprawnionym  do 
przyjęcia tego honoraryum  Mimo to zw ró
ciłem  m u to honoraryum , bo przekonałem  
się, że B rassey  strac ił wiele przy wykupnie 
gruntów.

P r z e w ó d :  To tyczy się w ykupna 
gruntów  pod lin ię a. — Czy w ykazywałeś 
pan  także g ru n ta  pod linię B ?

O f e n h . :  Z upełnie ta k  samo.
P r z e w ó d .  Ile  prelim inow ano d la  tej

lin ii ?
O f e n t h e i m :  Jeżeli się nie mylę

420.000 złr.
P r z e w ó d . :  A w jak i sposób przed 

staw iłeś pan spraw ę w ykupna gruntów  ge
neralnem u zgrom adzeniu?

O f e n h .  T ak  samo, jak  dzisiaj. (Czyta 
ustępy stosowne z protokołów, k tó re  zga
dzają  się z zeznaniam i).

P r z e w ó d .  W ja k i sposób b ra ł br. 
P e t r i n o  udział w wykupnie gruntów ?

O f e n h .  B ra ł on u dzia ł w wykupnie 
gruntów  d la  linii JB. — Brassey, k tóry  jak 
pow iedziałem  strac ił na wykupnie gruntów  
pod lin ię  A ,  nie chciał nic słyszeć o wyku
pnie gruntów  pod kolej z Czerniowieć do 
Suczawy; wówczas to  zgłosił się br. P etrino  
i da ł zapew nienie, że on zakupi g run ta . 
B rassey p rzy sta ł na w arunki i w ypłacił p. 
Petrin ie  za in terw encję  30.000 zł.

P r  zew . A ile pan o trzym ałeś za tę  
iutenw encyę?

O f e n h .  Nic.
P r z e w ó d .  Z arząd  państwowy m nie

ma, że zachodziły pom iędzy panem  a  B ra s 
seyem takiego rodzaju  ugody, k tó re  przy
niosły szkodę towarzystwu,

O f e n h .  Oświadczyłem już, że Brassey 
objął wykupno gruntów za kw otę ryczałto- 
w ą; obojętną więc było d la  tow arzystw a 
rzeczą, czy Brassey m iał zyski, czy stra tę . 
Mogę ty lko  dać zapewnienie, że tow arzystw o 
n ie  pouioslo ani cen ta  s tra ty .

P r z e w ó d .  Można jednak przypuszczać 
że z powodu przyrzeczonego panu przez 
B rasseya wysokiego honoraryum , żądał ou 
od tow arzystw a wyższego ryczałtu  na  wyku
pno gruntów.

O f e u h .  Są to  ty lko  suppozycye, na 
które nie zważam. Najlepszym dowodem, 
że ry cza łt nie był wysoki, je s t to , iż B ra s 
sey m iał s tra ty .

P r z e w ó d .  Ile preliminowano na  w y
kupno gruntów  d la  lin ii A ?

O f e n h .  1,250.000 zł.
P r  z e w .  A ile w jdano rzeczywiście?
O f e n h .  D okładnie nie mogę tego po

dać; wiem tylko tyle, że  wydano więcej niż 
prelim inowano.

P r z e w ó d .  Z zapisków urzędnitca 
Starzew skiego wypływa, że n a  wykupno 
gruutów  "wydano tylko 947.859 złr.

O f e n h .  Pom ylił się p  Starzew ski, 
bo do tej kwoty nie doliczył widocznie wy
datków rozm aitych, jak  n. p. rem uneracyj 
d la  urzędników czynnych przy wykupnie.

P r z e w ó d .  Powiedziałeś p an  przed
tem, że Brassey m iał s tra ty  przy wykupnie 
gruntów  i że to  skłoniło  pana, iż nie przy
jąłeś honoraryum  do Brasseya

O f e n h .  T ak  jest; to  był jedyny po
wód.

P r z e w ó d .  Tymczasem z korespon
dencji pańskiej z D r a k e ’ in wypływa, że 
pan nie zw róciłeś B rssse y W i honoraryum .

O f e n h .  Polega to  na pomyłce. Te 
korespondencje nie tyczą się linii A lecz 
linij rum uńskich. I  p rzy tych ostatn ich  l i 
niach p rzyznał m i B rassey honoraryum  w 
kwocie 100 000 złr., z której to  kwoty o d 
stąpiłem  połowę urzędnikom  wyższym czyn
nym przy sakupnio gruntów . Gdy zarządzo
no sekwestracyę nie mogłem dokończyć wy 
kupna gruntów, w skutek czego sporządził 
adw okat S 1 a d k o w s k i( ? )k o n tr a k t ,  -według 
którego redepouow ałem  kwotę 50.000 złr, 

tego k o n trak tu  m ożna przekonać się, że 
Ca a  oprawa tyczyła się rum uńskiej linii.

B r  z e  w o d . : Kiedy um arł B rassey?
O f  « u h . : W r. 1870 . 

nndflli r .2 6 w 0 d . : U rzędnicy pytani o t o ,  
i ,  \ z f  m ,eB to  przekonanie, iż pau  wy 
kupowałeś gru ilt;a ,ia własuą  rękę .. 7

* * • M e “
,  C„Jkiem stanowczo u
trzym uje to  m ^ d n ik  F r a n i e k ,  k tóry  bvł
najczynn ejszyna przy wykupnie gruntów. “
. j  i . V B ram ek był to  bardzo pilny 
, zdolny urzędnik , a le  im ał swoje słabostki. 
Był to jak iś  dziwny człow iek; dla sch a ra 
kteryzow ania go, przytoczę tylko następ u ją 
ce f a k ty . O panow ała go jak aś  m a n ia , źe

p isarz jego okrada go i p rześladuje a  mimo 
to nie oddalał tego pisarza. Drugi fa k t: K il
kakro tn ie  wzywałem go, ażeby mi złożył 
ra c h u n k i; niepodobieństw em  było zmusić 
go do tego, t a k , że w końcu m usiałem  go 
oddalić. Posłuchajcie panowie, d la  czego nie 
chciał złożyć rachunków : Oto obiecałem  mu 
za tru d y  i pracę około w ykupna gruntów
100,o pro wizyę; przed w ypłatą tej prowizyi nie 
chciał on nic słyszeć o złożeniu ra ch u u k ó w ! 
Gdy go oddaliłem , przypuszczał ou do mnie 
form alny szturm  k ilkakro tn ie . O ile zezna
nia tego urzędnika zasługują na w iarę, prze 
konajc’0 się panowie z jego listów do mnie 
pisanych. Raz wychwala m nie pod niebiosa 
a innym  razem  groci rozm aitem i możliwe 
mi rzeczam i.

P r z e w ó d -  Czy pom iędzy panem  a 
Brasseyem był kiedy obrachunek ?

O f e n h .  Był. Dnia 15go lutego obli
czyłem się z n i m,  i Brasseyowi wydane zo 
sta ło  absolutoryum  z tem  zastrzeżeniem  , że 
zrzeka się pretensyi do kwoty 25.009 zł.

P r  z e  w o d . Liskowetz tw ierdzi, że ka , 
załeś mu pau kwotę 25.000 z ł , k tó rą  Bras 
sey był w inien tow arzystw u , po prostu  od
pisać.

O f e n h .  Nigdy nie dawałem Lisko- 
wetzowi takiego rozkazu.

P r z e w ó d .  Z protokołów kollaudacyj- 
nycb wypływa, że za mało zakupiono g run
tu. Ponfikl i S trad io t o b licza ją , że tym 
sposobem zaoszczędzono kilka tysięcy zł.

O f e n h .  Być może że zakupiono mniej 
g runtu  niż prelim inow ano; z pewnością j e 
dnak tw ierdzę , ze zakupiono ty le  gruntu  
ile było potrzeba. Z rów ną pewnością tw ie r
dzę , że o ty le zapłacono m niej, o ile mniej 
zakupiono gruntu.

Przewodniczący zarządził odczytanie 
rozm aitych dokumentów, a przedewszyskiem  
korespondencyę Ofeuheima z S tra p p e m , je 
go pełnomocnikiem w spraw ach zakupna, 
gruntów. K orespondencje te  popierają s to 
sowne ustępy  ak tu  oskarżenia,

O f e n h  e i m  odpowiada na to, że is to 
tn ie  przem aw iają wszystkie p o z o r y  za 
tem , jakoby on na w łasny rachunek  wyku 
pował g r u n ta ; tak  jed n ak  nie j e s t ; żałuje, 
że nie m a najważniejszego świadka, B rasseyA  
któryby jednem  słowem obalił o skarżenie; 
spodziew a się , że dalszy ciąg  rozpraw y do 
starczy mnóstwo dow odów ,, iż dz ia ła ł on 
tylko jako pełnom ocnik B rassey’a.

Na wniosek obrońcy, odczytano kilka 
listów, pisanych w łasnoręcznie przez B ras 
sey’a, {złożono te  lis ty  do aktów), z których 
w jbływ a, że Ofeuh. w ypłacał za  czynności 
w spraw ach gruntow ych w im ieniu B rassy’a 
i że owe honoraryum  tyczyło się isto tn ie li 
ni rum uńskiej. L isty  te  noszą datum , które 
udowadnia, że były pisane w c z a s ie , gdy 
kolej Lwowsko Czerniowiecko Suczawska by
ła  już w ruchu, a więc o wykupnie g run
tów mowy być nie mogło.

Na tem  zakończono trzecie  posiedze
nie. Pzdwodu. zapow iedział, że posiedzenia 
odbywas się będą  także w niedziele.

OSTATNIA POCZTA.
Z P ragi dowiaduje się Presse że z Iles- 

syi e lek torsk iej p rzybyła  już  d e p u t a c y a  
s z l a c h t y  tudzież landgraf A l e k s a n d e r  
na pogrzeb elek tora hesskiego.

Z B erlina nie nadeszło jeszcze pozwo
lenie co do swobodnego przejazdu przez te- 
ry toryum  niemieckie dla skazanych urzędni
ków dworskich. D eputacya pu łku  huzarów, 
którego właścicielem był zm arły elektor, to 
w arzyszyć będzie zwłokom aż do Kassel. 
Arcyks- W i l h e l m  m iał przybyć do Pragi 
d. 10. b. m. Dzień pogrzebu nie je s t jeszcze 
oznaczony, albowiem wmz na którym  m ają 
być zwłoki przewiezione dopiero w ponie
działek będzie m ógł być wysłany z Kassel.

D eputow ani do Rady państwa: T e  u s c hl, 
P o r e n t a  i S a n d r i n e l l i ,  m ają według 
te legram u Presse z T ryestu  — pojawić się 
jeszcze w Izbie deputowanych, gdzie zam ie
rza ją  pozostać aż do końca kadencji b ieżą
cej — następnie  złożą m andaty.

W Izb ie  niższej s e j m u  w ę g i e r s k i e 
g o ,  przedłożył m inister skarbu  p ro jek t 
ustaw y o uwolnieniu od opłaty  podatków 
nowych budowli w Budapeszcie, a m inister 
spraw  wewnętrznych p ro jek t ustaw y o arron- 
dowaniu niektórych okręgów wyborczych.

P a r l a m e n t  n i e m i e c k i  na  p o 
siedzeniu 9. b. m. uchw alił po dłuższych 
rozpraw ach 158 gł. przeciw 67 wniosek 
S c h u l t z e  - D e l i t  s c h a  względem przy
znania d y e t  członkom parlam entu

W ikaryusz apostolski w królestwie 
Saskiem , F o r  w e r k  biskup z Leontopolis 
u m a r ł  8. b. m. w Dreźnie.

W skutek konferencji z Dufaurem  po
wołał M a c  - M a h o ń  księcia A u d i f f r e t  
P a s ą u i e r ,  który  jednak  nie p rzy ją ł mis- 
syi utworzenia gabinetu  Słychać , że m is- 
sya ta  powierzoną ma być księciu B r o -  
g l i e

Król A l f o n s  X II. w ysiadł 9. b. m. o 
godz. 11 rano na ląd  w Barcelonie, Wszy

stkie władze i ogromny tłum  publiczność 
wyszły na jego pow itanie, k tóre  było peł- 
nem zapału. Jeszcze na  pokładzie fregaty 
pow itał króla p refek t i różne deputacye.N a 
ich przemowy odpow ieddał A lfons: „S zczę
śliwy jestem  , że do H iszpanii w racam  na 
Barcelonę. Znam dobrze potrzeby K atalonii 
Ze wszystkich moich ty tu łów  najwyżej ce
nię tu ta ł  hrabiego Katalonii®. Potem  udał 
się do kościoła katedralnego i odbył prze 
g ląd wojsk. N azajutrz miał się udać w d a 
leką drogę do W aleacyi, K orporacye ka ta  
lońskie prosiły telegraficznie królowę I z a 
b e l l ę ,  aby jeżeliby m iała opuścić F raucyę 
.am ieszkała w Katalonii.

Konserwatywni członkowie leg isla ty 
wy w L u i z y a n i e  wystosowali m emoryał 
do kongresu Stanów  Zjeduoczonych w k tó 
rym  wykazują, że tw orzyli legalną większość 
w ciele prawodawezem  L u izyaiy . Opisując 
wypadki zaszłe przy rozbiciu legislatyw y 
przez wojska, tw ierdzą , że udzielućść stanu 
została pogwałconą. W zywają lud  am ery
kański, aby w ystrzegał się zajść podobnych. 
Zagrażałoby to wolności, gdyby Luizyanę 
pozostawiono jej losowi. K o n g r e s  a m e 
r y k a ń s k i  uchw alił rezolucyę, wedle k tó 
rej prezydent G r a n t  ma być proszonym o 
wyjaśnienie w spraw ie interwencyi wojsko
wej w Luizyanie.

Germania zapew nia , że doniesienie o 
przejściu jen era ła  D o r r e g a r a y  na stronę 
króla Alfonsa, je s t niepraw dą. Bardzo łatwo 
być m oże, pisze ten  dziennik , że jenerał, 
k tóry  właśnie objął dopiero komendę nad 
arm ią  środkową K arlis tó w , zażąda od Al 
fon3a paszportów  wr p rze jezdne jego przez 
W alencyę Również jen e ra ł karlistow ski 
B e r r i z  m iał jeszcze 3. b. m. znajdować 
się przy boku D o n  C a r l o s a .

Telegramy Gazety Lwowskiej.

P a r y ż ,  10. Stycznia (w nocy). 
Na radzie ministrów wyłuszczał Mac-Mahon 
trudności złożenia nowego gabinetu z po
wodu obecnego stanu stronnictw; nim tedy 
Zgromadzenie narodowe orzeknie o usta
wach konstytucyjnych, wezwał ministrów 
dotychczasowych do dalszego urzędowania. 
Jest nadzieja, że kwestye konstytucyjne 
przyjdą pod obrady przy końcu tego ty
godnia po uchwaleniu ustawy o kadrach 
wojskowych.

Agence H avas zaprzecza wiadomości
0 zaślubieniu Alfonsa z córką księcia Mont- 
pensier.

.B a r c e lo n a , 6. Stycznia. Alfons 
wznosił tu na uczcie toast na cześć armii
1 marynarki i ich reorganizacyi, która słu
żyć ma nie wojennym ale pokojowym ce
lom. Dalej rzekł król, że pokój jest szczę
ściem narodów i że czuje powołanie uszczę
śliwić swój naród. Alfons wyjechał po 
południu do Walencyi , gdzie stanie jutro 
w południe.

Odpowiedz, redaktor: W ładysław K oziński.

Do num eru dzisiejszego dołącza k się
garn ia  Gubrynowicza & Schm idta  prospekt 
na W arszawskie Czasopismo illustrow ane 
liło sy  i wydawnictwa S. I.ew entah ln .

W teatrze hr. Skarbka.

W Poniedziałek dn ia  11. Stycznia 1875.
Pod artystyeznem kierownictwem 

B O L E S Ł A W A .  Ł A D N O W S  K I E G O .  
Występ Państwa T o m a a z e w l o z ó w .

S Z L A C H E C T W O  DUSZY
Komedya

Baron . . .
Baronowa 
Aniela, ich córka 
Hrabia Stefan

3. aktach J. Chęcińskiego.
O S O B Y :
. . . P. Zamojski.

Pni. Tomaszewicz. 
. . . . Pani. Woleńska.
. . . . P. Kwieciński.

Bartłomiej Wilczura . . .  P- Tomaszewicz.
Czesław, syn jego . . . .  P. Łucyan.
Antoni, story sługa Barona . P. Skalski.

Rzecz dzieje się w dobrach Barona o pół mili od 
Warszawy.

Z a k o ń c z y

O  c h l e b i e  I  w o d z i e
Krotochwila w 1. akcie ze śpiewkami, przełożona 

przez Juliana Miłkowakiego.
O S O B Y :

Eliza, uczennica wyższej szkoły P n i .  Z i m a i e r .  
Panna Karfeld. nauczycielka w

tym zakładzie . . . Pna. Zalewska.
Smyczkowski, kompozytor . P. Kwieciński.

Rzecz dzieje się na peu»yi żeńskiej.
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Dnia 10. Stycznia.
Hotel Angielski:

Pp. H. Bulów, z IUeplina — J. Czarnecki, 
z Kaczanówki. — A.] Hulimka, z Mycowa. — J. 
Jelowicki z Daszawy. — A. Poźniak z Nowotańca. 
— Z Rogalski, z Oprylowiec. — S. Zawaikiewicz, 
z Lackiej woli. — B. Żarski z Wiązowy.

Hotel Zorża:
Tp. K. Chłopowski z Polski. — K. Skórkow- 

ski z Polski. — A. Trzocieski z Polanki. — A. 
Wiktor, z Załucza. — K. Wiktor z Zarszyna. — 
K. Wiszniewski, z Dobrzan.

H otel K rakow ski:
P. J. Krassowski, z Bukowiny.

H otel K a im a:
Pp. W. Kniaziołucki, z Rohatyna. — I. B ie

liński, z Tarnopola. — M. Kęplicz, z Artasowa. — 
J. Trzciński, z Ponikwy.

H otel E uropejsk i:
Pp. L. Balicki, z Wykota. — P. Nikorowicz, 

z Horbowa.

Odjechali ze Lwowa.
dnia 10. Stycznia.

Pp. K. hr. Dzieduszycki, do Siechowa. — M. 
br. Kapri, do Bukowiny. — M. br. Kapri, do Bu
kowiny. — D. br. Kapri, do Bukowiny. — F. Jah- 
ner, do Złoczowa. — Dr. J. Frucbtmann, do Stryja. 
— J. Zabłocki, do Kałusza. — J. Beyzyn, do Po- 
rudna. — R. Bocheński, do Tarnówki, — A. Dobek, 
na Podole. — T. Kielczewski, do Królestwa. — 
W. Rubczyński, do Stanina.

Spostrzeżenia meteorologiom#.
z dnia 11. Stycznia 1875.

Barometr 747.52mm. Psychrometr suchy — 16.°C 
Psychrometr wilgotny — 16.°C. Prężność pary 1.29 
mm. Wilgoć 100°/0, Zachmurzenie 0. Wiatr S.3. 
Ozon 5. Opad w mm. z ostatnioh 24, godzin — 
Temperatura powietrza — 12.8°R.

OdcU<Klzi|.
do Krakowa o 5. godz. 5. inin. rano, 5. goćb. 
6 be.:", wieczór i 11. godz, 28 min. w nocy 
— do Czerniow ieo: o 6. godz. 50 min. rano
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz. 50 min 
w południe; — do Podwołoczysk i Brodów
12. godz. w  południe, 10. godz. w nocy i 6. 
godz. 27 min. rano, do Stryj* codziennie o 7 
godz. 22 m. rano, proca tego we Wtorek 
Czwartek i Niedzielg o 8. godz. 20 min. po połud.

'Ł P o d z a m c z a :
odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów : o 
11. g. 32 m. w nocy i 12 g. 26 m. wpoludn.

P o c ią g i  k o le jo w e :

Przy chodzą:

na główny dworzec: z K rakow a: o 5. godz.
57 min. rano, 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g. 
50 m. rano; ■/. C zem iow iec: o 10. godz. 
13 min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz.
5. min. po południu — z Podwołoczysk i B ro
dów : o 4. godz. 18 mm. rano, 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
ze S tryja: codziennie o 7. godz. 22 min. wie
czór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 
o 8 . godz. 45 min. rano.

Ceunik lwowskiej Izby handl. i  przem.
Lwów, dnia 9. Stycznia 1875.

płacą (żądają
1 . A k c y e  zm s z t a k ę . Pi zł. Ct zł. Ct

Kolei gal. K ar. Ludw. po 200 zł. m. k. 5 243 — 244 —
Kolei lwow.-ezeru.-jaa. po 200 zł. m. k. J 140 — 142 —
Banku hip. gal. po 200 zł. *30 — 332 —

2 .  L is ty  z a s t .  z a  lO O  z ł  .
25Tow. kred, gal. 5-prcnt. w. a. . . .  . 83 75 84

Tow. kredyt, gal. 4-prc. w. a ................... •e 74 50 75 25
5-prcnt. listy zastawne nowe okresowe. a 83 75 84 2*
Banku hipoteczn. ga l................................... Pi 88 73 89 50
Gal. zakładu kred. włościańskiego. fl 97 75 99 —
Ogólnego rolniczo-kred. Zakł. d la Gal. i 

Bukowiny 6-prc. los. w 15 lat* . 89 75 90 50o
3 . O b l ig i  z a  10© *2-

Indemnizacyjne gal......................................
uPi
O 84 _ 84 60

Pożyczki krajowej z r. 1878 po 6 pr. wa. 88 50 89 25
4 . L o sy ,

16 18Miasta K rakow a . . . . — —
n Stanisławo wa . . . . 15 — 16 50

5. M o n e ty .
D ukat holenderski . . . . . 5 14 5 22

n cesarski 5 19 5 25
Kapoleond’or . . . . . . 8 85 8 92
Pół im peryał rossyjski . 8 93 9 4
Rubel rossyjski srebrny . 1 61 1 68

„ „ papierowy 1 58 1 54
Pruskie bilety kasowe . . . . . 1 64 1 65
Srebro ........................................................... . 105 — 106 50

K u r s  g i e ł d y  w l e d e ń a k l e ; •
Dnia 5. Styczni* 1875. 

1 . B f u g  P a ń s t w a .  
Jednolity dług państw a w bankn. .

„ w srebrze .

płac* żądaj*
70.— 70.10
71.30 75.4*

płacą żądałą
Losy z  r. 1839 całe

„ „ 1839 piąta cześć
„ „ 1854 po 250 zł. 4-prc. -
„ „ 1860 po 500 zł. 5-prc.
„ „ 1860 po 100 zł. 5-prc.

Pożyczka * r. 1864 (z premią) po 100 zł. 
Renty Como po 42 lir. austr. .

268 .—
241.—
104.50 
112 .—
115.50 
139.75

18.—

S. O b lfg a e y e  In d e m n . 50/0 ca lOO *ł.
Czech . 
Bukowiny . 
Galicyi
Niższej Austryi .
Siedmiogrodu
Węgier

98.— 
82.50 
83.80 
98.— 
75.90 
7 7.50

3 . A keye.

Bank Anglo-austr. po 200 zł. w płata 50 pre. 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł.
Niźszo-austr. tow. eskompt. po 500 zł. ,
Gal banku hip. po 200 zł. w płata 50 prc.
Gal. banku hanah i przem. k 200 zł. wpł. 40 prc. 
Gal. zakł. kred. ziemsk. k 200 zł. .
Banku narodowego . . . .
Kol. naddniest. h 200 zł. w srebr. .
Austr. tow. żeglugi par. po 500 zł. m. k.
Kol. Ces. E lżbiety po 200 zł m k.
Kol. Preszów-Tarn. (węg. część) h 200 zł. w sreb
Pół. kolei po 1000 zł. w a ....................................
Kol. K ar Ludw. po 200 zł. m. k.
Lwow.-czern. kol. po 200 zł. w. a. w srebr - 
Tow. kol. żel państ. po 200 zł. m k.
Połud. kol państw, po 200 zł. w a.
I. Kol. węg. gal. k 200 zł. w srebr.

139.
226.
858.-

273.—
243.—
105.—
112.50
116.—
140.—

2 0 .—

98.50
83.—
84.30
99.—
76.70
77.90

139.75
226.75 
862.—

998.— 1000.—

440.-
189.

1980.-
239.'
141,-
299.-
ra.i

442.--
189.50

198s!
240.50 
142.— 
298.— 
126 25 
120.—

4 . L is ty  * « s t .  l o s e w a s e ,  (za 100 zł.

Powsz. austr. zakł* kred. ziem. 5-prc. w srbr. . 96.— 96.50
Gal. zakł. k:.\ Aieni. w Krak. los-w  18 lat6-prc. 93.— 93.50

n n n n n 36 n 6-prc. 89. 89.25
* * 9 „ w n 36 „ 5 i pół 92.50 93.50

Gal. Tow. Kred. w. a. po 4 prc . . . 74.25 74.50
n „ * po S prc. . . . 84— 34.50

Gal. banku hipot. po 6 prc. . . . .  89.— 89.50
G&L zak ł. kred włość, po 6 proc. . . 99.— 99.25
Bank. naród, po 5 prc. . . . . .  94.50 94.65
W ęg. tow. ziem. po 5 i pół prc. . . . 86.50 86.75

* » * PO 6 p rc .................................... .........  — —

5 ,
Kol.
Kol.
Tow.

Kol.
r>

Kol.
n
n

Kol.

W«g

OI>llg. m p r a w e m  p ie r w s z e ń s tw a .  (*» 100 «!•) 
A lbrechta & 800 zł. 5-prc. w. a. 
naddoietrzańaka a 300 zł. 5-prc. w. a. 
kol. ie l. Preszów-Tarnów (wgg. aięić) 

i  800 zł. 5 prc. w srbr.
pólu. po 100 zł. m . k ..................................
„ „ 100 zł. w . a.

g al. Kar. Ludw. po 300zł. 5pro.

;  :  :  % -em7  : :lw ów .-czerń. ja s . IV* emiayi k 300 zł.
5-prc. w sreb r...................................

g a l. kol. k 200 zł. 5-prc. w srbr.

73,75
27.50

95.50
91.75

74 . —
28. -

96.—
92.50

103.50
100.50
98.50

77.25
78.25

O. L o s y .
Inst. kred. dla handlu po 100 zł, w. a.
Clarego po 40 zł. m. k ..........................................
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m k.
Kelglevicha po 10 zł. m. k ..................................
Losy m iasta K r a k o w a ....................................
Pożyczka m iasta Budy po 40 zł. w. *. .
Palhego po 4p zł. m. k .........................................
Fundacya szpit. Arcyksięcia Rudolfa 
Salina po 40 zł m k ...........................................

163.—
26.50
92.50
13.— 
16 — 
24.— 
24.—
14.—
34.50

164.25
27.—
93.—
13.50 
17.—
24.50 
25.—
14.50 
35 50

St. Genois po 40 z ł. m. k. . . . 27.50 28*—
Poż. miasta Stanisławowa po 20 zł. w. a. . 15.50 15.75
P o i. Tryeat. po 100 zł. m. k. . 107.— —

„ „ „ 50 zł. w. a .....................................—
W aldsteina po 20 zł. m. k ...........................  21.50 82.—
W iudiscbgratza po 20 z ł. m . k . . . . 19.— 90.—

W e k s le  (IV« 3  m ie s ię c y )
Amsterdam za 100 z ł. ho l.............................. 94,45 94.50
Augsburg za 100 zt. w. p. n. . . . —.—
Berlin za 100 ta l. . . . . . . —,  —
Frankfurt 100 z ł. w. p . n .............................  54.10 54.15
Ham burg za 100 M. B. . —
Londyn za 10 ft. s z t . .............................  165.80 119.95
Paryż za 100 f t . ......................................  44.20 44.29

K u r s  z ł e t a .
D ukat ces. mon. . . . . . .  5.25 5.25

„ peł. w a g i ............................................. —
K o r o n a ............................................................... — ---------- -
20-ffankówka . . . . , . . 8,91 8*92
Rossyjski imperyał . . —
T alar z w i ą z k o w y ..............................................— — .-
S re b ro ......................................................  . 105.— 105.10

T eleg ra fo w a n y  tura w ied eń sk i.
Dnia 8. Stycznia 1875.

Jednolity dług państwa w banknotach 
n „ n w srebrze

Losy s 1860 roku 
Akcye banku wiedeńskiego 

„ „ kredytowego
Londyn 10 funtów szterlingów .
Srebro .......................................................
Napoleond’o r ....................................
D u k a t ......................................................

zł. Ct.
70 —

75 40
112 50

10r-5 —

327 71
110 61
104 80

S 89
— —

M T  m T

(48) Obwieszczenie.
L. 10.501. Celem powzięcia uchwały 

w przedm iocie proponowanej przez w ydział 
wierzycieli pozasądowej sprzedaży realności 
pod 1. k. 152 il6 1  w Białej położonej do 
massy kredaluej Franciszku Drabczyóskiego 
w B iałej należącej pani Z uzannie Drabczyń- 
skiej wyznacza się zgrom adzenie wierzycieli 
tejże m asy na dzień 16. S tycznia 1875. o 
godzinie 10. w tu tejszym  Sądzie odbyć się 
m ające, o czem się wierzycieli wyżwspo- 
nm ionej m asy niniejszem zaw iadam ia.

B ia ła  dnia 2 2 . G rudnia 1874.
(46 i 7 1 3) Ogłoszenie.

L. 4389. C k. Sąd powiatowy w Ku
likowie wiadomo czyni niniejszem, że Jacko 
P odhajny , gospodarz gruntow y z Ceperowa 
orzeczeniem  c. k. Sądu krajowego we Lwo
wie z 18 Lipca 1874. L. 37.622 za m arno
traw cę uznany i że dla niego Iw aś P etry- 
szyn gospodarz z Ceperowa kuratorem  u 
stanowiony został

Z c. k. Sądu powiatowego.
Kubków dnia 13. W rześnia 1874. 

(4663) O b w ieszczen ie .
L. 34706. C. k. Sąd krajowy jako han

dlowy w Krakowie poleca wpisanie do re je 
s tru  dla firm pojedynczych firm y: , Handel 
towarów mieszanych w R ybnej11, k tó rą  bę 
dzie jako  w łaściciel podpisywać „Judka 
W ellner“.

Kraków dnia 11. G rudnia 1874.
(4650 1 - 3 )  E d y  k  I.

L. 5075. W skutek wezwania c. k. 
Sądu obwodowego w Rzeszowie dnia 9 . L i
pca 1874 1. 5920 w spraw ie egzekucyjnej
Ryftd Steinbock przeciw  Wojciechowi i Ma- 
ryannie Cieleniom o 130 zł. a. w. z pn. do 
przedsięw zięcia egzekucyjnej sprzedaży go
spodarstw a gruntowego pod 1. k . 58 w Sie- 
teszy położonego, protokołem  praes. 20. L i
pca I -73. 1. 6318 zastaw nie opisanego a pro 
tokołem  praes. 9. Stycznia 1874. 1. .233
oszacowanego W ojciecha i M aryanny Ciele- 
niów własnego c iała  tabularnego nie s ta n o 
wiącego, wyznacza się trzy  term ina, a m ia
nowicie pierwszy na dzień 12. Lutego 1875, 
drogi na dzień 12 M arca 1875., trzeci na 
dzień 12. K w ietnia 1875. każdą razą  o go 
dżinie 10. rano  vr tutejszym  Sądzie.

G ospodarstwo sk łada się z domu m ie
szkalnego chłopskiego i 8 morgów 671/, kw. 
są tn i g runtu  w w artości 830 zł.

Wadyum wynosi 83 zł. i dopiero przy 
trzecim  term inie realność ta  niżej ceny sza- 
tunkow ej sprzedaną będzie.

Reszta warunków w Sądzie tutejszym  
przejrzane być może wraz z protokołem  opi
sowego -zajęcia i oszacowania.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Przew orsk  dnia 29. W rześnia 1874 

(4653 1 3) JE d  y  k  t .
L. 6274. C. k. Sąd powiatowy w R a 

dymnie ogłasza uiniejszem, że celem zaspo
kojenia pretensyi 234 zł. 39 ct. a. w. z pn. 
uprz. Zakładowi kredytowem u w łościańskie
m u u H ryca K arazuba się należącej, odbę
dzie się na  dniu i. Lutego, 1. Marca i 1.

K w ietnia 1875. każdą razą  o godzinie 10. 
p rzed  południem  w Sądzie tutejszym  p u b li
czna sprzedaż realności w Sośnicy pod 1. 
204 położonej c ia ła  tabularnego  nie stano
wiącej, do dłużnika H ryca K arazuba należą 
cej, w protokole z dn ia  23. Czerwca 1869. 
opisanej, na  k tó rą  chęć m ających kupua z 
praw em  przeglądu protokołu , zastawniczego 
opisania i oszacowania, tudzież warunków 
licytacyjnych w uchwale z dnia 24. L is to 
pada 1874. 1. 6274 wyszczególnionych się 
zaprasza.

Radymno dnia 24. L istopada 1874. 
(4656 1— 3) jE d  j  l t  t .

L. 6281. C.k. Sąd powiatowy w R ady
mnie ogłasza niniejszem , że celem zaspoko
jenia należącej się Zakładow i kredytowem u 
włościańskiem u u  W asyla R epka pretensy i 
w kwocie 95 zł. 92 ct. a . w. z pn. odbędzie 
się na dniu l .  Lutego, 1. M arca i 1. Kwie
tn ia  1875. każdą razą  o godzinie 10. z rana 
w Sądzie tu tejszym  publiczna sprzedaż re 
alności pod 1. 51 w Sośnicy położonej, do 
dłużnika W asyla R epka należącej, c ia ła  ta 
bularnego nie stanowiącej, na 200 zł. a. w. 
oszacowanej, w protokole z dn ia  25. Czerw
ca 1869. opisanej, pod warunkam i w uchw a
le z dnia 25. L istopada 1874. 1 6281 wy- 
szczególniouemi, na k tó rą  chęć m ających 
kupna z prawem przeglądu protokołu  zaję
cia i oszacowania, tudzież warunków licy ta 
cyjnych się zaprasza.

Radymno dnia  25. L istopada 1874. 
(4852 2 - 3 )  E <1 y R t.

L. 6273. C. k. Sąd powiatowy w R a
dym nie ogłasza niniejszem, że celem zaspo
kojenia pretensyi w kwocie 187 zł. 51 ct. 
w. a z pn. uprz. Z akładu  kredytowego wło
ściańskiego u Jan a  K aczora się należące;, 
odbędzie się na dniu 26go Stycznia, 23go 
Lutego i Higo M arca 1875, o godzinie 10. 
z rana  w Sądzie tu tejszem  publiczna sprze 
daż realności w Sośnicy pod 1. 74 poło
żonej, do Ja n a  K aczora należącej ciała 
tabularnego  nie stanow iącej na 400 złr. 
w. a . oszacowanej, pod warunkami w uchw a
le z dnia 24. L istopada 1874 1. 6273 wy- 
szczególnionem i, na  k tó rą  chęć m ających 
kupna z praw em  p rzeg lądu  protokołu zasta
wniczego opisania i oszacowania z dn ia  25 
Czerwca 1869 tudzież warunków licytacyj
nych się zaprasza.

Radymno dnia 24. L istopada 1874.
(46 2— 3) O g ł o s z e n i e  h o n k u r . s u .

L. 13752. N iniejszem  ogłasza się kon
kurs na następujące posady nauczycielskie 
w g im nazyach :

1) na  jedną posadę nauczyciela filologii k la
sycznej w c. k. gim nazyum  w Brzeża- 
nach ;

2) na  jed n ą  posadę nauczyciela filologii kla- 
syczuej w c. k. g im nazjum  Sambor- 
sk iem ;

3) na jedną posadę nauczyciela filogii k la 
sycznej w c. k. gim nazyum  Tarnopol- 
sk iem ;

4) na jedną  posadę nauczyciela historyi 
naturalnej w c k. gimnazyum R rze-

szowskim i
5) jedną posadę nauczyciela historyi n a 

turalnej w c. k. gimnazyum Przemyskiem 
Do każdej z tych  posad przyw iązaną 

jest p łaca  w myśl ustaw  z 9gu Kwietnia 
1870 i 15. K w ietnia 1873

Podania zaopatrzone w potrzebne do- 
kum enta należy wnieść do Rady szkolnej 
krajowej naipóźniej do 25. S tycznia 18 5 

Z Rady szkolnej krajowej.
Lwów dnia  23 G rudnia 1874.

(40 3 — 3) Obwieszczenie.
L. 24786. C. k. Sąd obwodowy w T ar

nowie wiadomo czyni, iż o tw artą  została 
upadłość co do m ajątku Chaskla Ingbera w 
Tarnowie a  to co do całego tak  ruchomego 
gdziekolwiek znajdującego się, ja k  i co do 
nieruchomego m ajątku położonego w ty b 
kr.ijaeh, gdzie urządzenie upadłości z dnia 
25. G rudnia 1868 D. P. p. 869 Nr. 1, obo
wiązuje.

Komisarzem tej upadłości mianowanym 
został c k. A djunkt p. Zarzycki tym czaso
wym zaś zawiadowcą m asy p. adw. i)r. Paar- 
ski za zastępstw em  p. Dr. Fory sta.

Wszyscy do tej masy upadkowej, jako 
wierzyciele jej, roszczenie mający, chociażby 
nawet o takowe i spory wytoczonemi były, 
powinni takowe w ciągu dni 60, licząc od 
dnia ogłoszenia niniejszego obwieszczenia w 
tutejszym  bądzie obwodowym stosownie do 
przepisów urządzenia upadli ści unikając 
szkodliwych następstw  tam że zagrożonych 
zgłosić — i na  posłuchanie zaś w dniu 8. 
M arca 1875 o godzinie 9. zrana, odbyć się 
mającem dn l.kw idacyi i do uporządkow ania 
podać.

Tak zgłoszonym i na ogólnem posłu
chaniu staw ającym  wierzycielom służy p ra 
wo przez wolny obiór w miejsce zawiadowcy 
masy, jego zastępcy i członków delegaeyi 
wierzycieli dotychczas urzędujących, powo
łać i stanowczo inne osoby, w których po
k ładają zaufanie.

N ateraz celem potwierdzenia ustano
wionego przez Sąd lub zam ianowania innego 
zawiadowcy masy lub jego zastępcy tudzież 
obrania delegacyi wierzycieli, wyznacza się 
posłuchanie na dzień 25. S tycznia 1875, o 
gouzinie 9. z rana , na którem  staw ić się 
m ają wierzyciele ze stosownemi dokum enta
mi roszczenia ich wykazujące.

Zarazem przypom ina się wierzycielom 
nie m ieszkającym  ani w Tarnowie an  w o- 
brębie orzectwa tutejszego c. k. Sądu dele
gowanego miejskiego, że gwoli §. 111 obo
wiązani są donieść sądowi o obranym  przez i 
siebie, a w Tarnow ie m ieszkającym  pełno
mocniku do przyjm ow ania za nich wszelkich 
wręczeń, gdyż w przeciwnym razie na  wnio
sek kom isarza upadłości na ich koszt i n ie
bezpieczeństwo k u ra to r byłby ustanowiony.

D alsze ogłoszenia w toku tego postę
pow ania upadkowego zam ieszczone będą w 
urzędowym  dzienniku Lwowskim.

Z c. k. Sądu obwodowego 
Tarnów  dnia 31. G rudnia 1874

(41 3 - 3 )  E  d  y  k  t .
L. 4940. W sprawie egzekucyjnej D a

wida Seitelbacha przeciw Janowi Wołoszyn- 
skiemu o 335 zł. w. a. z pn. na dniu 28. 
Stycznia, 17. Lutego i 19. M arca 1875 każ
dą razą  o godzinie 9. rano w tu tejszym  są
dzie odbędzie się egzekucyjna przym usowa 
sprzedaż realności pod Nr. 121 w K ańczu
dze, c ia ła  tabularnego nie stanow iącej, p ro 
tokołem  z dn ia  4. Lutego 1873 1. 603 zaję
tej i protokołem  z dni* 20. Czerwca 1873 
1. 3382, egzekucyjnie na 600 zł. oszacowat ej 
składającej się z domu drewniauego i ogród
ka, o czem się zaw iadam ia z tym dodat
kiem iż realność ta  dopiero przy trzecim  
term inie nawet niżej ceny szacunkowej sprze
daną będzie.

W adyum wynosi 60 zł. — ewikeya ża
dna — resztę warunków licytacyjnych tu 
dzież ak t zajęcia i oszacowania m ogą być 
w reg istra tu rze  tu tejszego sądu przejrzane 

C. k. Sąd powiatowy.
Przew orsk dnia 14. G rudnia 1874. 

(4643 2— 3) b  i  f  t .
J .  9903. 23om f. f. SBejtrfegertdjte in 

B iała ttnrb ju r allgemeinen Renntmf} gebradjt, 
bafj £>el)«f§ ibornaljme ber mit Ijtergeridjtlidjert 
redjtśEraftigen SBefc^eibe nom )9. 3u li 1873 
3 . 4903 berailligten Óielicitation ber am 28.3Jłarj 
1873 non E d u ard  K ircbuer um bert SDłeift* 
bot um 3055 fi. oft. 2B. erftanbenen ben Em e- 
n eb  Pongratz in 24/65 STjeilen ben A ugust 
Maiuszewskifdjen ©rbert alS: Caroline, Josef 
unb Theresia M atuszewskie in 8/64 unb ben 
erbserfldrtett Erb en bes Johann  Korzeniowski 
ttlś Susauna Korzeniewska minberjaljrige M a
rie, Johanu , August, Caroline, Josef, Augu
sta  unb Rudolf Korzeniowskie tn  32/64 2Jjeń 
len gefjorig getoefenen Hieatitat sub Nr. 228 a. 
265 neu in B iała  unter ber mit IjtergericEitlidjen 
(Sbicte nom 2 3łooember 1873 3  6743 funb= 
gemadjten 'geUbietungS = 23ebirtgnifjen auf Roften 
nnb ©efaljr be$ @rftel)er§ E .iuard  K irchuer 
bie Sńgfaljrt auf ben 3. gebruar 1875 um 10 
Uf>r iBormtttags angeorbnet murbe, bei raeldjer 
jene Jieautat auctj unter bem ©cbalungsroertjje 
um jeben beltebigen ipreis oeraufjert toerben 
roirb

®er Sdjatjungsroertl) biefer Słealitat be= 
tragt 1727 fl. oft. 2B. 3^ber Kaufluftige Ijat 
ein lo q 0 23abium ju erlegen.

JL f. !8 ejirt§-©erid)t.
B iała , 3. SDecember 1874.

(4616 1 —  3) E  d  y  k  t .

L. 71.800. C. k. Sąd krajowy jako 
handlowy we Lwowie uw iadam ia z życia i 
m iejsca pobytu  niewiadomego p. Izraela 
Scher, iż w skutek wniesionej przez M ajera 
Bach przeciw niem u prośby z dnia 30 M ar
ca 1874. do L . 18.700 uchw ałą z dnia 2. 
K w ietnia 1874. do 1. 18.700 nakaz p ła tn i
czy na  sumę wekslową 156 zł. 95 ct. a  w. 
z pn. wydanym i ustanowionemu równocze- 
śnia kuratorow i p. adw . dr. B erliner dorę
czonym został.

Lwów dnia 18. G rudnia 1874.
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55 2 -3) Obwieszczenie.

L. 1573/pr. C. k. P rezydent Sądu k ra 
jowego wyższego we Lwowie w m yśl §. 301 
Ustawy postępowania karnego z dnia 23.
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siedzenia swe dnia 24. Lutego 1875. roz
począć nia, P rezydenta  Sądu obwodowego 
Tomasza Ozurewicza, zastępcam i zaś prze
wodniczą0^ 0 radcę Sądu wyższego Ludwika 
Rechtenberg Ambros, radcę Sądu krajow e
go Henryka Jakubowskiego, i radcę Sądu 
kraiow eg0 A leksandra Prokopowicza.

Co się podaje do publicznej wiadomo-
sci* ■ 2 Prezydyum  Sądu obwodowego.

Stanisławów, 3. S tycznia 1875.
756 2 —3) E d y k t .
'  h. 3183. C. k. Sąd powiatowy w Lu-^ 
baczowie niniejszem  ogłasza, że w skutek j 
odezwy c- S ądu  krajowego we Lwowie z 
dnia 2°- L istopada 1872. L. 50.648 odbędzie 

• w tymże c. k. Sądzie celem uzyskania 
dłużnej kwoty 400 zł. z pn po odtrąceniu  
100 zł-, 60 ZL 1 110 *L przymusowa sprze- 
daź realności Nr. 38. w Dąbrowie położo- 

ć w drodze publicznej licytacyi a to w 
terinniacb 11. Stycznia, 12. Lutego i 13. 
Marca >875. każdą razą  o gudzicie 10. przed 
połudoiem’ n.a których to term inach realność 
poWyższa t. j. na  pierwszym i drugim  te r
min® za wy żej  ?eu.? szacunkowej na 
trzeci® ta kże poniżej takowej sprzedaną 
bedz®- Lena szacunkowa t. j. realności je s t
830

Reszta warunków licytacyjnych p rze
g l ą d a ć  m ożna w tutejszo-sądow ej registra- 
turz0 w zwykłych godzinach urzędowych.

Z c. k Sądu powiatowego.
Lubaczów 30. Lipca 1874.

(4506 2 3) E  d  y  k  t .
L. 16 313. C. k. Sąd obwodowy w 

Tarn0P°)u  zawiadam ia niniejszem p. Celinę 
że pod dniem 16. G rudnia 1874. 

do )• 1^313  przeciw niej p. Smdel S&fir 
■wniósł prośbę o wydanie nakazu zapłaty  na 
sum? wekslową 500 zł w. a. i że z powo
dy niewiadomego m iejsca pobytu  jej, dla 
mej ua koszt i niebezpieczeństwo u s ta 
nowi000 k u ra to ra  w osobie j . adw. Dr. 
Steraklara, z zastępstw em  p. adw. Dr. Ży- 
wjck'0g°i którem u też wydany nakaz zap ła  
ty doręczono.

W zywa się przeto wspomnioną pozwa- 
nę. b}' ustanowionego ku ra to ra  należycie po- 
infornlPwała, lub innego zastępcę mianowała 
gdyż inaczej wyniknąć mogące złe skutki 
sama 8°bie przypisze.

Tarnopol, 23. G rudnia 1874.
(4597 2 - 3) E  d  y  k  Ł

L 16.314. C. k. Sąd obwodowy w 
Tarn0P °lu zaw iadam ia niniejszem  p. Celinę 
Qieńską, że pod dniem 16. G rudnia 1874. 
^  1. 16.314 przeciw  niej p. Sindel Safir 
-wniósł prośbę o w ydanie nakazu zap łaty  na 
sumę wekslową 300 zł. w. a. i że z powodu 
n jewiadomego miejsca pobytu jej, d la niej 
na j ej koszt i niebezpieczeństo ustanowiono 
kuratora w osobie p. adw. Dr. S te rnk la ra  
z zastępstwem p. adw. Dr. Żywickiego, k tó 
remu leż  wydany nakaz zap ła ty  doręczono.

W zywa się przeto wspomnioną pozwą 
ną, by ustanowionego k u ra to ra  należycie 
poinformowała, lub innego zastępcę m iano
wała, gdyż inaczej wyniknąć mogące złe 
skutki sam a sobie przypisze.

Tarnopol, 23. Grudnia 1874 
(4598 2 - 3 )  E d y k t .

L. 16.315. C. k. Sąd obwodowy w 
T arnopolu zawiadam ia niniejszem p. Celinę 
Cmńską, źe pod dniem  6. G rudnia 1874 do 
1. 16 315 przeciw niej p, Sindel Safir wniósł 
prośbę o wydanie nakazu zap łaty  na sumę 
wekslową 1230 zł. w. a. i że z powodu nie
wiadomego miejsca pobytu je j, d la niej na 
jej koszt i niebezpieczeństwo ustanow iono 
kuratora w osobie p. adw. Dr. S ternk lara  z 
zastępstwem p. adw. Dr. Żywickiego, k tó re 
mu też wydany nakaz zap ła ty  doręczono.

Wzywa się przeto wspomnioną pozw a
n ą , by ustanowionego k u ra to ra  należycie 
poinformowała lub innego zastępcę m iano
wała, gdyż inaczej wynik -ąć mogące zie 
skutki sam a sobie przypisze.

Tarnopol, 23. G rudnia 1874.
(4601 2 — 3) E  d y  k  i .

L 140. C. k. Sąd powiatowy w 0 -  
gwięeimie zawiadamia z miejsca pobytu nie
wiadomą Józefę z Scigajów Momotową, że do 
dziedziczenia spadku po ś. p Grzegorzu 
gcigaJ 7- Lutego 1842. ab in testato  w P rze
ciszowie zm arłym  pozostałego w prost tudzież 
przez głowę zm arłej ś. p. Anny Ścigaj, 
z ustawy je s t powołaną. Wzywa się ją  tedy 
Ry deklarac.yę przyjęcia spadku w przeciągu 
jednego r0 ^u  0l  ̂ ogłoszenia tego edyk- 
tu  lic**!0' . tutejszego Sądu tern pewniej
wniesłu, bowiem w przeciwnym razie  spa
dek rz0CZOny z S k la row anym i spadkobier
cami i kuratorem  W ojciechem Butlakieui z
Przeciszowa Józefy Momot ustanow io
nym pertraktow anym  będzie.

J C. k. Sąd powiatowy.
Oświęcim, 11. Sierpnia 1874,

(4605 2—3) E d y k t .
L. 3069. C. k. Sąd powiatowy w Cie

szanowie podaje do powszechnej wiadomości, 
że w celu zaspokojenia wywalezouej przez 
E liasza H am m er przeciw Jurkow i A rtym owi
eżowi kwoty 126 zł. w. a. z pn. rozpisana 
zostaje publiczna przymusowa sprzedaż go
spodarstw a gruntowego pod liczbą konskr 
51 w Lublińcu starym  położonego , ciała 
tabularnego niestauowiąeego, Ju rk a  Artym o- 
wicz* własnego, na  trzech term inach, a to : 
n a  dniu 12. Stycznia, na dniu 15. Lutego i 
na dniu 15. M arca 1875. każdą razą  o 10. 
godzinie przed południem w tutejszym  
Sądzie.

Jako  cenę wywołania ustanaw ia się 
p rzy jętą  cenę szacunkową 410 zł. w aluty 
austr.

W adyum lOOo ceny wywołania czyli 
42 zł. 50 ct w. a. obowiązany je s t każdy 
chęć kupna mający do rąk  komisy i licy ta 
cyjnej złożyć.^

Na dwóch pierwszych term inach po
wyższe gospodar two tylko wyżej lub za ce
nę wywołania, na trzecim  zaś term inie i po
niżej ceny wywołania sprzedanem  będzie.

Z resz tą  wolno jest chęć kupienia m a
jącym ak t zastawniczego opisania i ocenie
nia gospodarstwa gruntowego, sprzedać się 
mającego, i szczegółowe warunki licytacy- 
przejrzeć w tutejszo - sądowej reg istra i 
turze.

C. k. Sąd powiatowy 
Cieszanów dnia 10. W rześnia 1874.

(44 2 — i )  O b w i e 8£ e z e ti ie «
Nr. 4739. C. k. Sąd powiatowy w K u

likowie podaje do powszechnej wiadomości, 
że celem zaspokojenia w ierzytelności M arku
sa Lebwokla w ilości 1/.5 złr. w, a , wraz 
z procentem  po 1 ct. od każdego reńskiego 
tygodniowo, od 2 . Lutego 1873 bieżącym  i 
kosztami egzekucyjnemi I złr. 17 ct., 8 złr. 
35 c t , 2 złr. 2 ct. i niniejszem i 4 złr. 6 ct. 
w. a., odbędzie się w zabudow aniu sądowem 
publiczna sprzedaż realności pod 1. k. 245 
rep 264 w Żółtańcacb po łożonej, dłużnika 
Drnytra Czabana własnej, c ia ła  tabularnego 
nie stanowiącej, dnia 1, Lutego, 15. Lutego 
i 1. M arca 1875., każdą razą  o 10. godz. 
rano.

Cena wywołania wynosi 540 złr. zada
tek  54 złr. w. a.

Resztę warunków m ożna przejrzeć w 
reg is tra tu rze  Sądu tutejszego.

C. k. Sąd powiatowy 
Kulików 30. W rześnia 1874.

(4590 2— 3) E  d  y  b  4.
Nr. 5129. C. k. Sąd obwodowy w N o

wym Sączu, wzywa niewiadomego posiada
cza wekslu, przez M arka Jodłow era na  w ła- 
sną ordrę w dniu 2 0 . M aja 1864 r. na 100 
złr. w, a. wystawionego, przez Jan a  i Annę 
Bielaków akceptowanego i na R achlę Hol- 
lendrową żyrowanego, aby weksel ten  w tu 
tejszym Sądzie w przeciągu 45 dni od trz e 
ciego um ieszczenia obecnego wezwania w 
„Gazecie Lwowskiej" z ło ży ł, gdyż inaczej 
weksel ten  za nieważny uważany będzie, 

ż  c k. Sądu obwodowego 
Nowy Sącz d 12. G rudnia 1874.

(4595 2— 3 E d y k t .  (16185) 
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopola za 

w iadam ia niniejszem pp. Grzegorza i Ludwi
kę Czechowskich że pod dniem  18 L is to p a
da 1874 do L. 14648 przeciw nim Chaneie 
Sperling wniosła prośbę o wydanie nakazu 
zap łaty  na sumę wekslową 50 złr. w. a. i 
źe z powodu niewiadomego m iejsca pobytu 
ich dla nich na ich koszta i niebezpieczeń
stwo ustanowiono k u ra to ra  w osbie p. adw. 
dr. M antla z zastępstw em  p. adw okata D ra. 
A xelrada, którem u też wydany nakaz zap ła
ty  doręczono.

Vi żywa się przeto wspomnionych, by 
ustanowionego k u ra to ra  należycie poinfor
mowali, lub innego zastępcę mianowali gdyż 
inaczej wyniknąć mogące złe skutki sami so
bie przypiszą.

Z c. k. Sądu obwodowego 
Tarnopol dnia 16. G rudnia 1874.

(4588 2 —3) E d y k t .
Nr. 13218. O. k. Sąd obwodowy w P rze

myślu ! odaje niniejszem  do publicznej w ia
dom ość, że celem zaspok ijenia wygranej 
przez p. Abisza Kann -r nr^eoiw p. H en ry 
kowi i Celinie Truskolawskim  sumy w s i o 
wej 8500 złr. w. a. z odsetkam i po 60/o od 
dnia  7. W rześnia 1868 bieżącemi, kosztam i 
sądowemi 4 złr. 38 e t ,  egzekucyjnymi 8 
złr. 6 ct. 163 złr. 39 c t , 22 złr, 8* ct. ro z 
pisuje się ponownie publiczna lń y tacya n a 
leżących do p. Celiny z Rubczyńskieh Tru- 
skolawskiej i na jej rzecz i im ię w stanie 
biernym  8/4 części dóbr Jasionowa zaistabu- 
lowanych^ sum, a  m ianowicie Dom. 267. pag. 
227. n. 67. on. Dom. 461 pag. 357 n. 88, 
on. i pag- 364 n. 99 on. sum 1050 z łr  z pn. 
i 720 złr. z p. n. Dom. 267 pag 228. n. 
69 —  70 i 71 on , tudzież Dom. 461 pag. 
364 n. 101 on. sumy 1600 złr. w a. z pn. 
Dom. 461 pag. 353 n. 79 on. pag. 362 n. 
96 on. i I)ag- 364 n. 101 on., sumy 1000 
złr. w- a - Dom 461. p. 355 n _ on pag_ 
361 u- 95 on. 1 pag  364 n 101 on,, sumy 
1350 z łr w. a. z pn Dom- 267 pag. 226

66 on. Dom. 461. pag. 352 n. 76 on. pag. 
355 n. 83 on. i pag  368 n. 106 on. sumy 
1150 złr. w. a. z pn. Dom 267. pag. 229. 
n. 73 on. Dom. 461 pag. 353 n. 80 
on. i pag. 368 n. 107 on. na rzecz Abischa 
K annera w trzech term inach a t o : dnia 28. 
Stycznia 1875. dnia le . Lutego 187-5 i dn 
10. M arca 1875 r . , na których sumy pod 
w arunkam i uchw ałą z dn ia  3. Lutego 1870 
1. 731 przyjętem i i w części urzędowej g a 
zety Lwowskiej z dnia 17., 18. i 19. Maron 
1870. 1. 62., 63., 64. już  ogłoszouem i w tym 
Sądzie sprzedane będą.

O rozpisaniu tej licytacyi zawiadam ia 
się strouy i wierzycieli z miejsca pobytu- 
wiadomych do rąk  w łasnych Albina Rubenbauo - 
ra  i wszystkich wierzycieli którzyby po dniu 6 li - 
s to p a d a l8 6 9  do tabu li w eszlilubteż, któryraby 
z jakiejkolw iekbądz przyczyny wcześnie lub 
wcale doręczoną być nie m ogła na ręce ku
ra to ra  p adw. Łnżeckiego. ■— Albina Ru- 
benbauera zawiadam ia się też do rąk  w ła
snych we Lwowie.

Przem yśl dnia 9. G rudnia 1874.
(4624 2— 3) E  d  y  fc t .

Nr. 61074. C. k. Sąd krajowy lwowski 
ustanaw ia, p. adw. d ra  Brzezińskiego sub- 
stytując temuż p. adw. d ra  Janowicza kura 
torem  dla z życia i miejsca pobytu niewia
domych E dw arda Chłopickiego, L aury z S o
kołowskich G intow t Dziewiałtowskiej, i R o
mualdy Starzewskiej w celu doręczenia tym 
źe uchw ały t. s tabu larnej z dnia 4. L ipca 
1874. U  24218 zezwalającej na uw idocz
nienie objętości części dóbr Chlebowiec 
Swirskia do Edm unda Maksyma 2ga imion 
Bandera należącej i na wydzielenie z tych 
dóbr 787 morgów, 1532r] sążni i utworze 
nie nowego c ia ła  tabularnego pod nom en
klatura Sunderkówka.

O czem się tychże zawiadamia.
Z c. k. Sądu krajowego.

Lwów 28. L istopada 1874.
(4638 2— 3) E d y k t .

Nr. 10633. C. k. sąd powiatowy w Rym a
nowie wzywa nieobecnego Ambrożego Per- 
nala z Lubatowej, aby się zgłosił do roku 
z oświadczeniem do spadku zmarłego dnia
6. Czerwca 1874. bezpotom nie, b ra ta  Micha 
ła  Pernala, inaczej postępowanie spadkowe 
z jego kuratorem  A ugustynem  Staniszem  i 
z resz tą  spadkobierców przeprow adzone 
zostanie.

Rymanów, 22. Grudnia 1874.
(4642 2— 3) E d y k t .

N r. 6613. C. k Sąd powiatowy w B ia
łej ogłasza n in iejszem , iż celem zaspokoje
nia w ierzytelności Rozalii Ruśniakowej w ilo
ści 300 zlr. z pn. przedsięweźm ie p rzym u
sową sprzedaż realności pod 1. 277 w H ałc- 
nowie p o łożonej, w łasnością Józefa i Ma- 
ryanny Iiolerków  będącej; w dniu 18. L u te 
go i w dniu 18. M arca 1875., zawsze o go
dzinie 10. przed południem  w biurrze II.

W artość szacunkowa tej realności wy
nosi 549 złr. 20 ct. w. a., poniżej której t a 
kowa na  powyższych term inach sprzedaną nie 
będzie.

Chęć kupienia mający obowiązanym 
jes t złożyć przed rozpoczęciem licytacyi w a
dyum w ilości 55 złr.

Resztę warunków licytacyi i wyciąg hi 
poteczny przejrzeć m ożna w reg istra tu rze 
sądowej.

Biała 6. Listopada 1874.
(19 2 — 3) K o n k u r s .

L . 8472. W ysokie c k. N am iestnictw  
reskryptem  z dnia 15. G rudnia 1874 do 1. 
59093 przyzwoliło na  otw orzenie publicznej 
ap tek i w M ilówce, pow iatu Żywieckiego, 
U biegający się o otrzym anie odnośnej końce 
syi m ają w term inie do 1. Lutego 18 75 
Yraieść prośbę do c. k. S tarostw a w Żywcu 
w drodze właściwej W ładzy przełożonej, zaś 
w razie stanow iska pryw atnego w drodze 
przynależnej władzy politycznej i wykaz ć :

a) miejsce urodzenia, wiek i stan , niemniej 
dotychczasowe zatrudnienie ;

b) uzyskany stopień doktora chemii lub 
m sg istra  farm acyi na umwersyteci 
m onarchii austr.-w ęg iersk ie j;

c) dotychczasowe nienaganne zachowanie 
się pod każdym  w zględem ;

d) zasługi położone w zawodzie aptekar 
skim.

Z c. k. Starostwa.
Żywiec dnia 29. Grudnia 1874.

(4664 3 - 3 )  Obwieszczenie.
L. 5967. C. k. Sąd powiatowy w Krze

szowicach podaje do powszechnej wiadomo
ści, iż celem uzyskania sumy 29 zł. 25 ct. 
w. a. z pn. odbędzie się dnia 20. Stycznia 
17. Lutego i 24. M arca 1875 zawsze o go
dzinie 10. publiczna przymusowa sprzedarz 
realności włościańskiej pod 1. 11 w Alwerni 
położonej do masy s. p. P io tra  M iklasinskm- 
go należącej a sądownie na 204 złr. osza
cowanej.

W adyum wynosi zł. 30 w. a.
Opis realności i warunki licytacyjne 

są w registraturze sądowej do przejrzenia.
O czem sie chęć ku ona ma i ery  eh z tem

dołożeniem zaw iadam ia, że zajęta realność 
dopiero na trzecim  term inie licytacyjnym i 
niżej ceny szacunkowej sprzedaną będzie.

C. k. Sąd powiatowy
Kzeszowice dn ia  6. L istopada 1874. 

(4665 3 - 3) ®  & i  € t.
3 . 7 0 1 2 3 . 23om L e m b e r g e r  f. f. SanbeS« 

gericfjte roirb im  roeiteren © gefutionśroege beś 
9 ło ta ria tsa f te§  nom  19. © ep tem ber 1872 , ju r  
^ e re in b rin g u n g  ber 2)ctrlef)en§fumme non 1600 
fi. óft. SB. fam rnt 24<-',/0 3>n fen nom  >9. S e p ;  
tem ber 1 873 , ber berettó ju  e rfan n ten  @je!u= 
tionsfoften  uon  4  ff 32  f r ., 4 f(. 2 f r ., 4 ft. 
2 f r  bft. a s .  fo roie ber gegem cdrtigeu Słoften 
non 58 fi. 20 fr . Bft. 3S ., bie eęecutioe Bffent= 
tidje g e ilb ie tu n g  ber ber M ary a  L u d w ik a  Czyr- 
m a ń s k a  gefjortgen, itt L e m b e rg  su b  N r. 544/4 
gelegeneit fiiea lita t ju  © unften  be§ H irs c h  L u - 
b in g e r  beroiHigt.

® iefe ge ilb ie tu n g  roirb art b re i S e rm tn en  
b. i. am  9. g e b ru a r , 9 . -Dłarj unb 6. aipril 
i 875 jebeśm al um  10 U tjr S ło rm ittag s bet bie= 
fem SanbeSgeric^te abgeljatten  roerbert

S e r  3 lu§ruf§preiś b e trag t 2 4 2 7 6  ff. 60 fr .
oft. aSaljr.

S a§  aSabium 2427 ft. 66 fr. bft. 3S.
S ie  iib rigen  g r i lb id u n g s  = a3ebinguttgen fo 

roie ber © ru n b b u d jsa u s ju g  unb (SdjafjungSaft 
fb im en itt ber fńergeridjUtcljen S łeg iftra tu r, ober 
rodljrenb ber g e ilb ie tu n g  eingefefien roerben.

33ott b iefer ge ilb ie tu rtg , roerben H irsch  
Lubinger unb  g r a n  M a ry a  L u d w ik a  C zy r- 
mańska, bie f. f. fy inan j = iJSrofuratur fo roie 
fam m tUdje £ppotf)efar=(IU aubiger ce rftan b ig t, unb 
atten benjenigett © lau b tg e rn , roeldje nad) betn 
25. 2 lp ril 1874  & ijpotl)efarred)te erroerben foH= 
ten , ober benen ber oorltegenbe aSefdjeib auS 
roaś iu tm er fu r einein © ru n b e  n id jt jugefteKt 
roerben fonn te , roirb etit G u ra to r  in  ber ijSerfoit 
beś aiooofaten  D r. B o b u w u ik  m itS u b f ti tu iru n g  
be§ aiboofatett Dr. Brzeziński beftellt, btefem 
ber gegenroartige Sefc^eib gugefteHt, unb  fte ^ie= 
non  burc^ bas norliegenbe G bift nerftanb ig t 

33om f. f  Sanbesgeric^te.
Lem berg, am 19. Sejem beri874.

(72 3 -  3) Obwieszczenie. L. 46517.
W celu zabezpieczenia budowli kon ser

wacyjnych w latach 1875, 1876 i 1877, na 
gościńcach rządowych w Kołomyjskim okrę 
gu budowniczym wykonać się mająuych, od 
będzie się w dniu 21. S tycznia 1875 o go
dzinie 12. w południe w c. k. Starostw ie w 
Kołomyi licytacya przez składanie ofert.

Suma fiskalna robót w r. 1875 wykonać 
się m ających wynosi 8024 zł. 46 ct.

Bliższe w arunki przedsiębiorstw a tego 
dotyczące, przejrzane być m ogą w wymie- 
nionem c. k. S tarostw ie gdzie także oferty 
stemplem na 50 ct i wadyum 5 %  sumy fi
skalnej wynoszące zaopatrzone z wyrażeniem 
ceny nietylko cyframi, ale i literam i, przed 
oznaczonym term inem  wnoszone być m ają.

O terty nie ułożone według przepisów, 
lub nie podane w term inie nie będą uwzglę
dnione.

Z c k. Namiestnictwa.
Lwów dnia  24. G rudnia 1874.

(45 3— 3) E d y k t .
L. 4048. C k. Sąd powiatowy w Szczer- 

cu podaje do powszechnej wiadomości, źe 
w skutek odezwy c. k. Sądu krajowego, 
jako handlowego we Lwowie z dnia 28. Lu
tego 1874 do 1 8214 celem przymusowego 
ściągnienia sumy wekslowej 300 zł. w. a. 
przez Ł ajbę R appaporta  przeciw Mendlowi 
Majblum nakazem  płatniczym  rzeczonego 
Sądu z dnia 20. L ipca 1867 do 1. 38710 
prawomocnie wywalczonej z 6 %  odsetkam i 
od dnia 20. Lutego 1867 bieżącem i i kosz
tam i w ilościach: 8 zł. 37 ct. w. a., 3 zł. 8 ct., 
4 zł. i 8 zł. 15 ct w. a. odbędzie się w 
zabudowaniu tutejszego Sądu powiatowego 
przymusowa, sprzedaż licytacyjna realności 
pod 1 93 w Szczercu położonej ciało h ip o 
teczne m ającej, a  stanow iącej własność d łu 
żnika Mendla Majbluma, w trzech  term inach 
a to : 21. S tycznia, 11. Lutego i 4. M arca 
1875 r. każdym  rasem  o 10. godzinie przed 
południem.

Cenę w ywołania stanowi w artość sza
cunkowa w ilości 2100 zł. w. a , a jako wa
dyum ustanaw ia się kw otę 2*0 zł. w. a.

Na pierwszych dwóch term in ch rea l
ność ta  tylko powyżej ceny szacunkowej 
sprzedaną będzie, zaś na trzecim term inie 
także niżej takowej.

Inne bliższe warunki w tu tejszym  Są
dzie powiatowym przejrzeć można; co do cię
żarów i długów odseła się chęć kupienia 
mających do tu  sądowego u rzędu  ksiąg g ru n 
towych, a względem podatków  do c. k. urzę
du podatkowego we Lwowie.

O rozpisaniu tej licytacyi zawiadamia 
się strouy 1 w ierzycieli hipotecznych, tych 
zaś którzyby po dniu  9. Października 1873 
jako dniu  wystawienia ekstrak tu  tabularnego 
jalrie praw a nabyli lub którym by niniejsza 
uchw ała z jakiejbąóź przyczyny wcale nie, 
albo niedość wcześnie wręczoną być nie mo- 
g ia  przez kura to ra  w osobie p. Jan a  Lanow- 
skiego ustanowionego i edyktami.

Z c k. Sądu powiatowego.
Szczerzec dnia 26. W rześnia 1874,



8
(63 3 - 3 )  Obwieszczenie licytacyi.

L. 4646. C. k. Sąd powiatowy w Ma- 
kowie ogłasza iż w skutek odezwy c. k. Są
du krajowego w Krakowie z dnia 9. Paździer
nika 1874 ł. 28 998 celem zaspokojenia pre- 
tensyi p. Józefa Woźnego od spadkobierców 
ś. p. Anny Stopkowej w kwocie 200 zł w. a. 
z pn. się należącej, na dniu 28. S tycznia, 
25. Lutego i 18. M arca 1875, każdą razą  o 
10. godzinie rano, a  m ianow icie: na dwóch 
pierwszych powyżej lub za cenę sza< unkową, 
na  trzecim  zaś poniżej ceny sprzedany zosta
nie g run t pod 2 korce wysiewu wraz z wi
kliną na Zaszklu w Makowie położony na 
450 zł w. a. oszacowany.

W arunki licytacyjne, ak t zajęcia i osza
cowania wolno interesow anym  tu ta j p rzej
rzeć lub odpisać.

C. k. S ąd  powiatowy.
Maków dnia 20. L istopada 1874.

(4614 2— 3) E  d  y  k  t .
L. 62.548. C k. S ąd  krajow y Lwow

ski ustanaw ia dla Menie Schorn mylnie 
Schon jako  z życia i miejsca pobytu n ie
znanej celem  doręczenia jej uchw ały z dnia 
31. S tycznia 1874. 1 73 894. k tó rą  wykona- 
nanie dozwolonego już poprzód egzekucyj 
nego oszacowania i sekw estracyi realności 
pod Nr. 1553/ą we Lwowie celem ściągnię
cia sumy 2272 zł. 433.5 kr. w. w. cżyli 954 
zł. 55 ct. w. a . na  rzecz kalek  św. L aza 
rza, zarządzonem  zostało, k u ra to ra  w osobie 
p. adw. Jekelesa z substytucyą p. adw okata 
M anscha i o tem Menie Sehorr mylnie 
Schon niniejszym  edyktem  uwiadam ia z do 
łączeniem , by się do tegoż p. k u ra to ra  u- 
dała , lub innego zastępcę Sądowi w skazała, 
gdyż inaczej sam a sobie szkodę z zanied
bania tej spraw y wypaść m ogącą przypisać 
zechce.

Z c k. Sądu krajowego 
Lwów dn ia  21. L istopada 1874.

(4602 2— 3) E d y k t .
L. 9696. C. k. Sąd powiatowy w R y

manowie wzywa nieobecnego A udryja Radkę 
aby się do roku zgłosił, i oświadczenie do 
spadku po zm arłym  r. 182!. w Zawadce 
bez ostatn iej woli rozporządzenia Macieju 
Petroczku, wniósł, ile że po upływie te rm i
nu tego, postępowanie spadkowe z u s tan o 
wionym dla  nń go kuratorem  Harasymem 
Petroczkiem , przeprowadzone by zostało.

Rymanów, 1. G rudnia 1874,
78 2— 3) O bw ieszczenie.

L. 18 898. Przy c. k. Sądzie pow iato
wym w K rościenku została  posada kan ce
listy w Xl. randze opróżnioną.

Ubiegający się o tę  posadę m ają swe 
podania w myśl rozporządzenia wys. M ini
sterstw a obrony krajowej z dnia 12. L ipca 
1872. L. 98 D. p. P należycie ułożone w 
przeciągu 4. tygodni od duia 15. Stycznia 
1875. liczyć s>ę mających do Prezydyum  c. 
k. Sądu obwudowego w Nowym Sączu wnieść. 

Z Rady fcądu krajowego wyższego. 
K ralów , 30. G rudnia 1874.

(4613 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 3450. C. k. Sąd powiatowy w Uś- 

cieczku podaje do powszechnej wiadomości, 
że za przyzwoleniem Sądu obwodowego w 
T arnopolu  z dnia 21. W rześnia 1874. L. 
11.743 uznaje się Nykołę Pacaniuka gospoda
rz a  z N agorzan na podstawie § 273 ust. cyw. 
za m arnotraw cę i  ustanaw ia tem uż k u ra to ra  
w osobie Semena Czemerys.

C. k. Sąd powiatowy.
U ścieczko, 7. Października 1874.

(54 2 -  3) JE d  y  fe t .
L. 2633. C. k. Sąd powiatowy w 

Chrzanowie podaje do powszechnej w iado
mości, że celem zaspokojenia przyznanej 
Hirschowi Schneidrowi od P io tra  i A gniesz
ki Kamińskich kwoty 35 zł. z pn. odbędzie 
się przym usow a sprzedaż przez publiczną 
licytacyę realności włościańskiej pod Nr. 5. 
w K ątach położonej, sk ładającej się z domu 
drewnianego, stodoły , ogrodu i g runtu  o r
nego w objętości 1 m orga i 738 sąż. kw. 
przez publiczną licytacyę, k tó ra  w trzech 
term inach t. j. dnia 14 S tycznia, 18. L u te 
go i 18. M arca 1875. każdą razą  o godzi
nie 10. z ran a , w gm achu sądowym w 
Chrzanowie pod następującem i w arunkam i:

1. Cenę wywołania stanow i cena szacuu 
kowa w kwocie 730 zł. — Wadyum 
wynosi 73 zł.

2. Na pierwszych dwóch term inach może 
być realność ta  tylko powyżej lub za 
cenę szacunkowa, na  trzecim  zaś b ę 
dzie także poniżej ceny szacunkowej 
sprzedaną.

3. C ena kupna m a być w całości złożoną 
w dniach  14. po prawomocności uch

wały a k t licytacyi zatw ierdzającej.
R eszta warunków tudzież ak t 

sp isania i oszacow ania mogą być w regi- 
s tra tu rze  Sądu przejrzane.

Z e. k. Sądu powiatowego 
Chrzanów, 30. Października 1874.

(14 2— 3) Obw ieszczenie.
L. 3988. C. k. Sąd powiatowy w Roż- 

niatowie podaje do powszechnej wiadomości, 
że na dniu 21. S tycznia 1875. na  dniu 23. 
Lutego 1875. i na  dniu 2. Kwietnia 1875. 
odbędzie się każdą razą o godzinie 10. ra  
no w zabudow uniu sądowem przymusowa 
sprzedaż części posiadłości W ojciecha Tom
ków własnej pod Nr. k. 17 w Swaryczowie 
położonej na rzecz F ranciszka Heinricha 
cessonarjusza A ndrusia R ybczaka w celu 
zaspokojenia należytości 67 z ł 68 ct. w. a. 
z pn. z tem. że powyższa realność na p ie r
wszych dwóch term inach  ty lko za cenę sza
cunkow ą w ilości 340 zł. w a. lub wyżej 
tejże — zaś na trzecim  term inie także n i
żej w artości szacunkowej sprzedaną zostanie 
tudzież, że wadyum  przed rozpoczęciem li
cytacyi złożyć się m ające 34 zł. w. a. wy
nosi.

D alsze warunki licytacyi i ak t ocenie
nia m ogą być w tutejszej reg is tra tu rze  p rzej
rzane.

Z c. k. Sądu powiatowego
Rożniatów, 21. L istopada 1874.

(4644 2 - 3 )  E  d  y  k  t .
Nr. 6330. C. k. S ąd  powiatowy w Ko- 

zowie uw iadam ia niniejszem  pana Zygm unta 
Cieńskiego, że przeciwko niemu Maile H am 
m er i Zelik H alpern  pod dniem  30. L isto
pada 1874 1. 6330 o w ydanie 101 korcy ży
ta, 12 korcy grochu i 51 korcy hreczki lub  
zapłacenie 580 zł. 75 ct., 96 za i 280 zł. 
50 ct, pozew wytoczyli, w skutek czego te r 
m in do ustnej rozpraw y n a  10. M arca 1875 
o godzinie 10. p rzed  południem  wyznaczony 
został.

Ponieważ m iejsce pobytu p. Zbigniewa 
Cieńskhgo nie je s t wiadome, więc c k. S ąd  
powiatowy pana Zygm unta Cieńskiego ku ra
torem  jego zam ianow ał; o czem się p. Z b i
gniewa Cieńskiego z tem  uw iadam ia, ażeby 
n a  oznaczonym term inie albo sam stanął, 
albo ustanow ionem u k u sa to rą jó  środków do 
obrony udzielił, lub też innego zastępcę u 
stanowił i o tem  Sąd uw iadom ił, ogółem 
wszelkich praw nych kroków do skutecznej 
obrony u ż y ł ; gdyż wynikłe z zaniedbania 
złe sk u tk i, sam  sobie przypisać będzie m u
siał.

Kozowa 10. G rudnia 1874.
(4645 2 - 3 )  E  d  y  k  t .

N r. 71808. C. k. Sąd krajowy jako  
handlow y we Lwowie uw iadam ia Annę Glunz 
urodzoną Lebr, z m iejsca pobytu niew iado
m a, że W olf Poltow er przeciw niej skargę o 
zapłacenie sumy wekslowej 424 wniósł, i n a 
kaz zap ła ty  uzyskał, i że dla niej kurator 
w osobie p. adw. dra. Góreckiego z substy
tucyą p adw okata d ra  Kuczkicwicza został 
ustanowionym, którem u wydany nakaz z a p ła 
ty  doręczono.

Lwów d. 18. G rudnia 1874.

(42 2 — 3) 3 ih tn b iu a c ł)u n (ł.
3- 7941. S3ei bem Sokaler f. f. 33ejirfs= 

geridjte roirb ju r ©inbringung ber gorberung 
be$ Śelig L insker nott 100 ft. bie ejrecutine 
^eitbieturtg ber bem Ignaz Stępkowski gefjorb 
gen ©runbtmrttjjdjaft 9łr 84 in  Tartaków  am 
25. gebruar, 19. SDłarj, 16. 2lpril 1875 um 
10 Ut)r SSormittags norgeitommen tnerben.

© ie  £ is tta tio n ś  = 23ebtngungen, ber ©dja-- 
js im g śa ft, fonnen  tńergericfjtś eingejefjen 
rcerben. 33om f. I  23ejirf§gerid)te.

Sokal, am 20. iDejember 1874.

(102) (1- 2 )Już wyszedł
J  X . T o m a  »

i  Dzieł „Wincent. Pola“ ®
$  Pierwsze zupełne wydanie dzieł Win- ij§
® centego Pola wierszem i prozą wychodzą w jffi 
0  10 w tomach , z których każdy liczy 30 ar- g  

kuszy druku. _ «
k  Prócz znanych zawierać one będą prace w
(jjj zapełnić nowe. (jj
|  Cena pojedynczego tomu w dro- |
*  dze przedpłaty 3 złr. 1
|  Przy odbiorze (om u  Ig-o składa |
a  się przedpłata za tom ostatni. .«

8 Księgarnia F. H. Richtera 8
|  w e  L w o w ie . Jj
(3 1 U li

Ogłoszenie konkursu.
na posadę nauczyciela-pom ocnika przy 
szkole  parobków i dozorców gospodar

sk ich .
W  I D i a b l a n a c Ł i .

W  myśl st atutu organicznego szkoły 
parobków i dozorców gospodarskich w Du- 
Dublanach obsadzoną będzie przy tej szko- 
w m iesiącu Lutym b. r. posada n au 
czyciela  pom ocniczego do nauki język a  
polskiego i  rachunków , a to  najpierw  
prow izorycznie na rok jeden.

Dopiero po upływie jednego roku  może 
nastąpić stanow cze obsadzenie takowej.

Doniesienia prywatne.

a r  2 złr. w. a. |
pozbędzie się każdy najuporczywszej

MIGRENY |
za pomocą środka zewnętrznego, zupeł- ffj 

& nie nieszkodliwego a od 4 lat stokrotnie wy- ® 
(jp próbowanego, który przesyłam wraz z instruk- jj) 

cyą używania i zachowania się, za przekazem (t) 
lub zaliczką 2 złr 16 cnt. w

M. Dr. Edward Madejski. i
Lekarz we Lwowie. Ul. Sobieskiego 1. 18. 

P o d z ię k o w a n ie  N r .  *7. ■ „W skutek 
użycia środka przeciw migrenie przez Pana ® 
mi przysłanego, uwolniony zostałem od stra- ijt 
sznego bolu głowy. Zdaje mi się, żem się do- X. 
piero narodził, gdyż mi warjacya już przycho- (J-j 
dziła, tak okropnie cierpiałem przez jedena- fe 
ście lat. Używałem przedtem różnych lekarstw (tj 
i  różne wody piłem, lecz nigdy mi nic nie 
pomogły. Przecież dał Bóg takiego lekarza, 
co wynalazł tak cudowne krople.

Otóż Bogu niech będą dzięki i Panu 
doktorowi za jego pomoc.

Sielec, dnia 28. Sierpnia 1874.“
L udw ik  Nahorecki, leśniczy. 

P o d z ię k o w a n ie  N r .  9 . :  „Vor allem 
muss ich lunen  meinen innigsten Dank fur 
Ihre meiner Frau ertheilte Hilfe gegen Mi- 
grane ausdrucken. Sie ist mit der Zeit voll- 
kommen zufrieden m it diesen Tropfen, daher (jfj 
bitte ich um gutige Einsendung noch eines <5 
Flaschchens. I®

ffj Kalnica, 15. Norember 1874. tfj
^  Felisa Laurent. Ingenieur. Jg
I  06  i )  n

m  s > ©

C. k. uprzyw. 
K a r o la

Z  p o sa d ą  tą  p o łą czo n e  są  na- 
\ s tęp u ją c e  korzyśc i:
\ i .  P e n s y a  r o c z n a  w kwocie 400 zł.
- p ła tn a  w m iesięcznych ra tach  z dołu. Pen 

sya ta  podwyższoną być może przy stm ow  
czem obsadzeniu pomady.

2 .  W olne p o m i e s z k a n i e  (sk ładające  
i się z jednego pokoju w budynku zakłado 

wym) wraz z opałem  i światłem .
O bow iązk i n a u c zy c ie la  pomocni

czego są następujące:
1. U dzielanie nauki języka polskiego 

p isan ia  i rachunków .
2. Przerabianie (repetycye) z uczniam: 

nauk rolniczych udzielanych przez nauczy
cieli fachowych.

3. Dozorowauie uczniów we wszystkie! 
ich czynnościach.

Chcący uzyskać posadę nauczyciela po 
mocniczego przy szkole parobków  i dozor
ców gospodarskich w Dublauach winni wnieśt 
podaniu swoje do D yrekcyi szk o ły  w 
D ublauach  (poczta D ublauy) najdalej 
do 1. Lutego 1875.

W p o d a n u  swojem winien kandydai 
w ykatać i udowodnić:

1. W iek, cały przebieg życia, oraz do 
tychczasowe zatrudnienie.

2. D okładną znajomość języka polskiego
3. Uzyskauą kwalifikacyę na sam odziel

nego nauczyciela szkół ludowych.
Pierwszeństwo otrzym a tak i kandydat 

k tóry już la t k ilka w zawodzie nauczyciel
skim pracuje — a  pszczelnictwem, sadownic
twem lub inną gałęzią  gospodarstw a w iej
skiego praktycznie się zajmował.

D ublany, dn ia  2. Stycznia 1875.

kolej galic. S 
Ludwika.

OGŁOSZENIE.
W skutek zaprowadzenia z dniem 1. Stycznia 1875 r. waluty 

pruskiej w markach na kolejach żelaznych w państwie niemiec- 
kiem, jakoteż z powodu używania od tegoż dnia kilogramu jako 
jedności do oznaczenia wagi, cen y ogłoszone dla pojedynczych 
towarów w taryfach związkowych między Galicyą a Rumunią 
z jednej a zagranicą z drugiej strony objęte, n ie podlega
j ą  na ra z ie  ża d n e j m a te ry u ln e j zm ian ie i po
zostają z tą jedynie modyfikacyą aż do dalszego postanowienia 
w użyciu, że dotychczasowa iraga w  cetnarach na przy
szłość na k ilo g ra m y , (50 kilogramów równają się jedne
mu cetnarowi cłowemu,) a ta la ry  na w alu tę m arko- 
w ą (jedna marka równa się dsiesięciu srebrnikom, — jeden 
srebrnik równa się dziesięciu fenigom markowym) — zam ie
n iać się będ ą.

Równocześnie zwraca się uwagę na to. że od 1. Lutego 
r. p, tylko te formularze na listy frachtowe przyjmowane będą, 
które zaprowadzone zostały regulaminem ruchu z dnia 1. 
Lipca b. r.

We Lwowie w Grudniu 1874.

(60 3— 3) Dyrekcya rucha.

CL k. uprzyw ilejow any ga licyjsk imm um I I I P O I E C Z W  w e  L w o w i e
w  y  d. a  J e

61. L I S T Y  H I P O T E C Z N E
które sf| jak n a jw ła śc iw sz e  do lokowania kapitałów.

Isisty hipoteczne mogą w edług prawa z dnia 2go lipea 1868  
B- F. X X X V III nr. 93. byc użyte na lokow anie kapitałów  fundu
szow ych , na lokowanie kapitałów  zakładów  publicznych, pod nad
zorem rządu stojących, na lokowanie kap itałów pupilarnych, fidei- 
kom isowych i depozytow ych , tudzież w  skutek najw yższego postano
w ienia z  dnia 17go grudnia 1870 na zabezpieczenie kaucyi m ałżeń
skich wojskowych, a po kursie giełdow ym  na kaucye służbowe i w adya.

Ogólna suma w obiegu będących listów  hipotecznych nie może w żadnym  razie  
przenosić sumy równoczesnych w ierzytelności hipotecznych i nie- może być wyższą 
nad dw udziestokrotną sumę kap ita łu  akcyjnego rzeczywiście wpłaconego.

Kupony płatne dnia Igo marca i l g o  września każdego roku, 
jakoteź listy  hipoteczne w ylosow ane dnia 28go lutego każdego ro
ku . z których jedne i drugie nieulegają żadnemu opodatkowaniu  
w ypłacają bez w szelk iego  strącenia:

we LWOWIE, główna kasa BanJra hipotecznego i F ilie tegoż w KRAKOWIE, CZER- 
NIOWCACH i TARNOPOLU;

w WIEDNIU, kantor wymiany bankowy niższo-aust.r. Towarzystwa eskont. i Union-Bank; 
w PRADZE Czeski Union-Bank i Ziwnosteńska Banka pro Czechy a Moravu. 
w LINCU Bank dla Górnej Austsyi i Salzburga.
w BERNIE c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu; i Bank Berneński, 
w BERLINIE np. Meyer et Comp.
w WARSZAWIE p. Leon Epstein. (3420 8—?)
w GRAZU p. Józ. Th. Gemeiner et Comp.

? drukarni E. Win jar za we Lwowie.


